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Na powitanie K r u g e r a  w Europie zamy­
ślał g a b i n e t  a n g i e l s k i  urzędowo notyfiko­
wać wcielenie Transvaalu do Anglii; ale zanie­
chał tego wskutek przyjacielskich przedstawień 
rządu łrancuskiego, który podniósł, że gdyby 
właśnie teraz ogłoszono anneksyę, bardzo by tru ­
dno było we Francyi przeszkodzić wrogim dla
Anglii demonstracyoin.

Rząd francuski stara się w istocie zapo-
biedz takim demonstracyom, w czem mu na rę­
kę ta właśnie okoliczność, że na czele przygoto- 
,waó na powitanie Krflgera staw ają nacyonaliści 
francuscy, radykali przeto i socyaliści z ansy pra­
gną im popsuć szyki. Wszyscy funkcyonaryusze 
rządowi usuną się od przyjęcia Krflgera. Mer 
marsylski, socyalista Flaissieres oświadczył, że 
wielbi tego „okrytego chwałą sta rcau, ale Mar­
sylia nie jest sam ą i musi się oglądać na rząd i 
Francyę. Mer usunie się od m anifestacji, ale hę* 
dzie pilnował, aby należących się Krijgerowj ho­
norów nie zamącano demonslracyami przeciw
komukolwiek.

Saro też Krflger oświadczył, iż życzy sobie, 
aby go traktowano jako osobę prywatną. Jak 
słychać, prefekt marsylskj zarządził, aby silny za­
stęp wojska strzegł konsulatu angielskiego odjwrp- 
gićh manifestftcyj. kOń^H1 jednak pświadcjiył. że 
apj dla 8ieb'e api dla swoich ziomków pie źądą 
Żadnej asekuracyi i polegając na ludności M*r 
Sylii, « ca^ ro sPok°jero wyczekuje przybypią
Krflgera.

Pziwiono się, że nowy parlapient belgijski 
bez mowy tronowej został otwarty, Ąje już da­
wniej król wżbraniał s,ę otwierać parlam ent mo­
wą tęonową, ponieważ wedle kódstytącyi musiał, 
by z ” nią udawać się do parlamentu, gd ieby mu 
siał zetknąć z posłami socyalistycznymi, którzy 
przy swoim braku wychowania gotowiby bv|j 
gnieżażyć osobę monarszą. Tych posłów jes t ty­
lu, że snadnoby mogli hałasami przerywać mowę 
tronową, w którejby był musiał nowemu parla­
mentowi przedłożyć swój program polityc/np 
gocyalny,

Wskutek interpelaoyi odbyła się w parła 
menele belgijskim rozprawa nad nieudałą w y ­
p r a w ą  b e l g i j s k ą  do  C h i n  i stanowiskiem 
Belgii wobec kwesty i chińskiej, ć wywodów mi 
nistra spraw zagr. wynika, że wszystkie mocar 
Stwft uznały żądanie Belgii, aby mogła wziąć 
udział W przywróceniu porządków we wschodnią 
Azyi, tylko Niemcy i Anglia, pie występując 
wręcz przeciw temu żądaniu, umiały udaremnić 
wyprawę belgijską.

Zapytany o powody tego minister nie chcia: 
dać wyjaśnień Rząd angielski ma Belgię na pień 
ku z powodu Sipida, ale postąpienie to Niemiec 
jest nawet dla ich przyjaciół zagadką. Pytanie 
bowiem, czy Berlin postąpił roztropnie, obraża­
jąc tp małe> ałe swojem bogactwem i handlem 
światowym ważne papstwo j wpędzając je  w

objęcia Francyi, która od niejakiego czasu nadzwy­
czajną, uderzającą pazyjażń dla Belgii ukazuje.

Poniedziałkowa c h i ń s k a  r o z p r a w a  
r a j c h s t a g u  skończyła się mową ministra woj­
ny, jen. G o s s i e  ra .  Usiłował on bronić armii, 
rządu i cesarza, ale nie bardzo mu się to uda­
wało, aż wreszcie wywołał ogromną wesołość, 
gdy Beblowi odpowiedział:

„Kiedy już w ogóle zajmujemy się historyą 
powszechną (Hunnami; p. r.) to w najwyższym 
stopniu jest interesującą ta myśl, że półtora ty 
siąca lat temu, gdy Azyaci wlargnęli do Europy, 
wywrócili całe państwa i wreszcie przez ludy 
zachodnie odparci zostań, to dotychczas żadnej 
nie mieliśmy ekspjacyi, Zazwyczaj odwet hisloryi 
powszechnej szybciej bieży. Teraz nareszcie ze­
brały się ludy Europy (ogromna wesołość) dla 
przywrócenia prawa na Wschodzie".

P . minister wojny pomieszał Hunnów z na . 
jazdein Mongołów! We wtorek zabrał głos naj­
pierw Bassermann od liberałów narodowych, 
który między ipnemi powiedział:

„Nawet socyaliści są, dla dobra robotników, 
za rozszerzaniem pul odbytu. Ale juśeie nie je ­
steśmy zwolennikami hasła o „wszechdziejowej 
misyi za wodami" — bo r Izeń naszej siły tkwi 
w ojczyźnie. Więc też nie jedno się nam nie 
podobało przy inscenowaniu wysłania Walder- 
seego Mamy też szkrupuły co do pewnych mów 
cesarza- Można sobie wytłumaczyć wybuchy pa 
tryofycztie przy pożegnaniu Walderseego -  ale 
gadąoie zaraża i dożyliśmy tego niestety".

Konserwatysta br. L e v e t z o w powiedział: 
„1 my także ganimy teatralność pyzy pożegnaniu 
Walderseego. Dawniej byłp, zwyczajem cicho wy­
ruszać na wojnę i dopiero po wojnie awięoić try­
umfy zwycięskie,"

Następnie zabrał głos od skrajnych libera­
łów R i c h t e r ,  coś jakby — w potężnym jednak 
stopniu — przewódzca naszych „na wista skon­
centrowanych demokratów" i naturalnie prawił 
długo.

Odżył wtedy kanclerz BA Io w  i w  drugiej 
swojej mowie odzyskał dawną ciętość, elegancyę 
humor. (Jały parlament trząsł się od śmiechu, 
gdy Btilow odczytał artykuł F rd sin n ig e  Ztg, 
(organ Richtera) z d, 4 lipca, w którym zwoła­
nie rajchstagu dla wyprawy chińskiej uznano za 
zbyteczne

„Przyznaję dod; ł Bulów — że ten arty­
kuł jest poniekąd kręty i do pewnego stopnia na 
szczudłach stawa. A{e to często tak się wydarza 
enuneyacyom półurzędowym (huczna wesołość). 
Nie zdradzę żadnej tajemnicy, gdy powiem, żem 
do tych należał, którzy uznawali poważne powo­
dy za zwołaniem rajchstagu (słuchajcie!) Alem 
sobie powiedział, przeczytawszy ten arty k u ł: 
„Bratku, autorytetu Richtera nie zmożesz!" (Hu­
czny śmiech).

Przemawiali jeszcze Kardorff od wolnokon- 
serwatystów i Rickert od umiarkowanych libera­
łów. Dzisiaj dąlszy ciąg roz rawy, która już zaj­
mująca być nie może. Prócz socyalistów bowiem 
wszystkie stronniotwa oświadczyły się ostatecznie

za polityką rządu, chociaż wszystkie potępiły nie- 
zwołanie rajchstagu, mowy cesarza i tryumfator- 
skie p o ’egnanie Walderseego, a przeważna część 
oraz postępowanie żołnierzy niemieckich. Ostrą 
rozprawę w komisyi zapowiedzieli zwłaszcza kon­
serwatyści, tak zwani junkry.

Przypadająca na 20 bm. ra ta  procentowa 
d ł u g u  c h i ń s k i e g o  została w Szangaju 
wypłaconą.

Z Pekinu donoszą, że we wtorek odda hr. 
W a 1 d e r  s e e wizytę Lihungczangowi. Na polu 
wojny główna uwaga zwrócona teraz na „korpus 
północny" pod wodzą pułkownika hr. York von 
W artenberg, który z Pekinu na północny zachód 
wyruszył ku Kałganowi i już  przebył wielki mur 
chiński. Miasto Huailai poddało mu się bez opo­
ru ; dwa tysiące regularnego wojska chińskiego 
cofnęło się przed nim. Mandaryni chińscy odda- 
daą także miasto Hsuehwa (od Pekinu tak daleko 
jak Taku) i nie zaszła pod niem żadna utarczka z 
Chińczykami.

Natomiast zdaje się, że poważny opór sta­
wiać będzie chiński jenerał Ho, który w 10.000 
regularnego wojska z silną artyleryą stoi pod 
Kałganem (w wielkich górachj i hr. York jest 
zmuszony czekać na posiłki.

Z F i l i p i n  donoszą dzienniki am erykań­
skie o utarczkach o pięć mil (naszych) od Ma- 
nilli, tudzież na wybrzeżach wyspy Samas.

Gabinet angielski.
leżeli pozostawała jakakolwiek wątpliwość 

co do czynnego udziału, jaki lord Salisbury we­
źmie w dyrekcyi spraw zagranicznych, to usu­
nięta ona została przez nominacyę sekretarza sta­
nu tego wydziału. Zrobił nim swego własnego 
syna, wicehrabiego Cranborne. Skoro lord Lands- 
downe nie jest jeszcze wtajemniczonym w swe 
nowe obowiązki, a lord Cranborne jest najzupeł­
niejszym nowicyuszem w sprawach zagranicznych, 
to leży na dłoni, że pierwszy minister zamierza 
kierować nimi i mieć w nich obu zaufanych wy­
ręczy cieli. Dopóki dopisywać mu będą siły fizy 
czne, Anglia nie potrzebuje żywić żadnych obaw

kańskiego duchowieństwa. W yobrazić sobie tru­
dno, jak  odpowiadać będzie na usmwiczne pyta­
nia i interpelacye w izbie gmin, lyczące się poli­
tyki zagranicznej.

Lord Salisbury, który ma już w gabinecie 
swojego zięc a, swego najstarszego syna i swego 
siostrzeńca Artura Balfoura, wprowadził jeszcze 
do niego, w charakterze m inistra handlu drugie­
go swTego siostrzeńca, Geralda Balfoura Doląd 
pełnił on obowiązki dość niewdzięczne sekreta­
rza do spraw Irlandyi i jeżeli nie zdołał przeje­
dnać Irlandczyków, to przynajmniej n e roz­
drażnił ich. Olrzwnuje awans na ministra han­
dlu i nikt mu go me wyrzuca, bo obaj Baltou- 
rowie są sympatyczni nawet dla swych polity­
cznych przeciwników.

Następcą p. Geralda Balfoura został p. Jerzy 
Wyndham, dotychczasowy sekretarz stanu w mi- 
nisteryum wojny, na którem to stanowisku zje 
dnał sobie świetną opinię, Ogólnie przypuszczano 
że zostanie zamianowany m nistrem wojny Mło 
dy, wysoce wykształcony, z gniazda Osfordu, o 
literackich i poetyckich talentach p. Wyndham 
należy do ufaworyzowanej rodziny, w której 
wszystkie kobiety są pięknościami, a wszyscy 
mężczyźni odznaczają się inteligencyą niepospo­
litą. Spokrewn ony z całą arystokracyą jest mę­
żem hrabiny Grosvenor. a ojczymem młodego 
księcia W eslminsteru. Jak wszyscy powyżsi 
członkowie ministeryum i on tedy należy do tej 
śmietanki towarzyskiej, którą się lord Salisbury 
otoczył. F. Jerzy Wyndham będzie „persona 
grata" w Irlandyi, będąc w poufałych stosun­
kach z irlandzkimi członkami parlamentu.

Nie da on im wprawdzie Home Bule, ale 
nosi się z zamiaram i wielu reform i ulepszeń, 
które zmniejszą systematyczną gorycz Irlandczy­
ków. Gdy A rtur Balfour oświadczył się za utwo­
rzeniem katolickiego uniwersytetu w Dublinie, 
p. Wyndham był jednym z niewielu członków 
zachowawczej partyi, którzy zdobyli się na laki 
objaw bezstronności. Nie można się. było niczego 
mniej spodziewać od brata lady Elet., słynnej 
organizatorki salonowego stowarzyszenia „Dusz 
wyższych".

Oglądając się dalej w gronie arystokraty-

będzie na swojem miejscu, na swej nowej pozy- 
cyi. Nie trzeba uważać go za plebejusza, chociaż 
nie posiada dotąd tytułu. Bynajmniej. Ożeniony 
z córką lorda Cork, magnat, ma blizkie stosunki 
z poparcia tych palrycyuszów, którzy niepodziel­
nie rozebrali pomiędzy siebie stanowiska przy­
czółkowe.

Jedyne wyjątki stanowią pod tym wzglę­
dem naprzód p. Austen Chamberlain, który o- 
trzymuje niewielki awans, jako finansowy sekre­
tarz przy lordzie skarbowości, a następnie p. 
Arnold Poster, mianowany sekretarzem stanu 
przy ministrze maryuarki. On, natomiast, należy 
juko członek rodziny Arnoldów, do kwiatu inte- 
ligencyi angielskiej. Jako pisarz, specyalnie po­
święcający się sprawom wojny i marynarki, stał 
się istotną powagą. Będzie rzeczą ciekawą, czy 
krytyk rozgłośny wprowadzać będzie w czyn re­
formy, za któreini tak energicznie dotąd prze­
mawiał.

i owa wielce pożądana ciągłość dyplomatycznej 1 czneJ młodzieży, powołanej do składu ministe-
akcyi będzie zabezpieczoną. Zrobiłoby się nie 
bezpieczeństwo dopiero wtedy, gdyby ludzie jak 
wice-hrabia Cranborne, zostawieni byli sami 
sobie.

Lord Cranborne ma już lat 39, jest od lat 
kilkunastu członkiem izby gmin, ale nie dał naj­
mniejszego świadectwa ani wymowy, aoi zdolno­
ści, ani nawet ambicyi. Pomiędzy synami lorda 
Sahsburego jeden najmłodszy, lord Hugon Cecyl, 
okazuje genialną naturę swego ojca, ale nikomu 
na myśl nie przychodziło, żeby lord Cranborne 
miał objąć wpływowe stanowisko w rządzie.

Nieraz wyrażano ubolewanie, że ten syn 
najstarszy wielkiego rodu, słynnego w ojczystych 
dziejach, że ten dziedzic olbrzymiej fortuny, jest 
naturą apatyczną i że rozwija tylko wtedy dzia

ryum, znajduje się lorda Stanleya, starszego sy­
na i dziedzica hrabiów Derby, wnuka dzisiejszej 
księżnej Devonshire. Imię Stanleyów zapisało się 
świetnie w historyi ostatniego stulecia i jest na­
dzieja, że ten oficer gwardyi, z którego lord Sa­
lisbury zrobił sekretarza przy ministrze wojny 
znajduje się na wysokości swego zadania.

P. W alter Lang zastępuje starego i niezdol­
nego p. Chaplina na ważnej posadzie prezydenta 
spraw wewnętrznych. Doląd pełnił funkoye mi­
nistra rolnictwa i prześladowała go opinia za 
drakońską surowość, jaką okazał psom, którym 
kazał przywdziewać munsztuki, aby zapobiedz 
szerzeniu się wścieklizny Dopiął celu, ale nieje­
dną porażkę ministeryalnych kandydatur, przypi 
sano niepopularności p W altera Langa. Jest to

łalność, gdy idzie o materyalne interesy angli- 1 doświadczony i wytrawny administrator, który

Teorya i j n k t j b  w szkolnictwie.
Jedna z zasłużonych na polu pracy pedago­

gicznej nauczycielek z pisze nam z prowincyi:
Idące pokolenia są przyszłością naszą. Ich 

przekonania będą sterem kierującym nawą tej 
przyszłości. Im należy się cały zasób dotychcza­
sowych doświadczeń, aby uczyły się omijać rafy, 
a płynąć w kierunku właściwym.

W'ielkie kopce powstają zbiorową pracą ty 
sięcy. Takim kopcem u nas powinno być wycho­
wanie młodzieży.

To rzecz całego społeczeństwa, niech wolno 
będzie każdemu swoją taczkę przywieść. Przyj­
mijcie taczkę moją.

Co rozdźwięk sprawia i co bardzo boli — 
to niezgodność teoryi z praktyką w wychowaniu 
szkolnem. Bardzo piękne postanowienia wypeł­
niają szpalty całe, rozbrzmiewają w salach kla­
sowych, ankietowych, sejmowych, a potem w re^ 
zultacie staje się to marnie zużytym drukiem, 
pusto przebrzmiałem echem. Mniej postanowień 
a więcej ścisłości w zastosowaniu byłoby bardzo 
wskazane.

Co bo się u nas w teoryi nie mówi o hy-
gienie, a gdzież jej zastosowanie? Powietrza, po­
wietrza. wentylatorów! A gdzież one są?  Czy­
stości, czystości więcej. Ale klasy sZkolne myją 
się raz, dwa razy do roku, a zam iatają raz, dwa 
razy w tygodniu. Dzieci chodzą obdarte i brudne 
ale uczą się w teoryi, że czystość, to pierwszy 
warunek zdrowia.

Uczymy, że koszt wydany na pokostowanie, 
lakierowanie jest w gruncie rzeczy taniością, bo 
trwałość staje tutaj jako antidotum zniszczenia. 
A ileż szkół zastosowało się do tego. Kilkogo- 
dzmne siedzenie w klasie stanowi o krzyżu pa­
cierzowym dziecka, o jego klatce piersiowej, ale 
ławki są zawsze jeszcze jak najfatalniejsze we 
wielu szkołach.

Przy pisaniu poleca się siedzieć jak najpro-
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p o w i e ś ć  

M ftry l  K a w e c k i e j .

(Ciąg dalszy),

— Co powiesz na to mamciu, jak się do 
Wiesz, że córka twoja zdała dzisiaj rano egza 
min dojrzałości, i pragnie na mocy otrzymanego 
patentu, zająć posadę przy jakiej szkole w na- 
gzem mieście.

Wyraz zdziwienia pani Zdrowińskiej doszedł 
4o najwyższego napięcia, będąc jednak przyzwy­
czajoną do fantazyjnych wybryków jedynaczki, 
i to s ta n o w c z e  postanowienie wzięła za coś po 

dobnego.
— Wiesz o tem dobrze, że nie jesteś peł­

noletnią, i nie możesz sobą rozporządzać bez 
naszego zezwolenia, ą naszem życzeniem jest, 
wydanie ciebie dobrze za mąż, aby majątek i 
nazwisko tyle lat piastowane mogło być i nadal
należycie podjęte.

— To znaczy mamciu, że mam się wyrzec
szozęścia własnego, dla tego jedyne celu, aby 
majątek i nazwisko przeszło w ręce jakiego bo­
gatego dorobkiewicza, które wedle twojego mnie-
m ań^i nazywasz godnemi-

Wiem do czego zmierzasz Ludko, zawróci­
łaś sobie głowę, tym malarzem, którego przez 
kilka wakacyi Zdziszek do nas przywoził. Byłam 
temu odrazu przeciwną, ale nie chciałam czego­
kolwiek wzbraniać temu poczciwemu chłopcu,

którego oboje z ojcem bardzo lubimy i nie my­
ślałam, aby podobne głupstwa były z twej strony 
brane na seryo, i mogły się stać przyczyną, bo­
daj chwilowego pokrzyżowania naszych planów, 
.ekkoduch ten oprócz jasnej czupryny i m arzą­

cych oczu, nie posiada nic, coby go stawiało w 
rzędzie dobrych partyi, a tobie o takiej tylko 
marzyć wolno !

— Nie stawiasz go w rzędzie dobrych par­
tyi mamo dlatego, że niema majątku i wybitnego 
stanowiska, chociaż duchowemi zaletami stoi o 
wiele wyżej od tej całej gawiedzi fircyków, któ­
rych ja  dotąd nnałam szczęście nazywać swymi 
konkurentami. Ale już mi rola obrzydła. Nie my­
ślę jej dalej piastować. Kocham Tadzia i tylko 
za mego pójdę, chociaż mi swojem wyznaniem 
gorącem me powiększył listy oświadczyn tych, 
jak  ty nazywasz dobrych partyi. Otóż za to szla­
chetne milczenie cenię go i kocham wyrzeknę 
się majątku, dostatków, pójdę z nim ręka w rę 
kę, na dolę i niedolę i byle się tylko stać godną 
jego.

Żywy ogień płonący w oczach Ludki zanie 
pokoił panią Zdrowińską, ale jeszcze cią­
gle hamując oburzenie ciągnęła dalej spokojnym 
głosem.

— O j! — dziecko, dziecko, ty myślisz że 
miłość to szczęście ? To sen złoty co prędko mi 
nie i pozostawi gorzkie przebudzenie jeszcze wię 
cej rozgoryczające wśród trudnych warunków 
życia. O bo wtakich się znajdziesz jeżeli postą­
pisz wbrew woli obojga rodziców. Wtedy śliczne­
mu Tadziowi odechce się marZyć, zabraknie mu 
natchnienia do idealnych szkiców, a ty powię­
kszysz zastęp tylko tych nieszczęśliwych marzy­
cieli, co nie umiejąc się obracać w kole spole- 
cznem, zostali raz wyrzuceni na pastwę losu i 
pożarci przez tego wiecznie głodnego jegomościa.

Nie odebrawszy praktycznego kierunku wycho­
wania, nie potrafiłabyś stawić czoła tem szamo­
cącym walkom, które zaledwie znasz z powieści. 
N a to trzeba się hartować od kolebki, bo ina­
czej o zwycięstwie nie ma mowy. W ychowana 
wśród zbytków i wygód, potrafisz żyć tylko w 
takiej atmosferze, a lada podmuch zimniejszy 
zmiecie cię tak, jak  liść bezbronny z drogi, zła­
mie jak suchą bezpodporną łodygę, Można się 
nie kochać a być szczęśliwą - mówię ci to z 
własnego doświadczenia. Kiedyś pojmiesz to, 
kiedy za moją pójdziesz radą, a teraz powiadam 
ci stanowczo, że jeżeli nie odstąpisz od zamiaru 
zostania nauczycielką i wyjścia za Radłowskiego, 
nie licz na naszą pomoc materyalną, bo się fa­
talnie przeliczysz. Oprócz ciebie mam jeszcze 
syns. Oboje z ojcem kochaliśmy go dotąd równą 
jak ciebie miłością, lecz teraz, kiedy będziemy 
musieli ciebie wydziedziczyć, miłość tę przenie 
siemy tylko na niego, który nam nigdy zm ar­
twień nie robił, i pewnie w przyszłości nie zmie­
ni postępowania. Idź, próbuj jak masz na tyle 
odwagi. Przed popełnienieniem stanowczego kro 
ku możesz do nas wrócić, a przyjmiemy cię na- 
powrót z otwartymi ramionami, potem jednak 
nie licz na naszą pobłażliwość, bo pod tym 
względem ani ja , ani ojciec nie umiemy przeba­
czać. Pamiętaj, że tym zamachem burzysz gma­
chy naszych planów i marzeń względem ciebie 
i że ruiny tych gmachów wryją się na wieki w 
serca nasze i zapomnieć o krzywdzie nie dadzą. 
Pamiętaj o tem wszystkiem, bo i my pamiętać 
będziemy. Zostawiam cię samej sobie. Nie po­
trzebujesz trudzić ojca. Znasz go aż nadto do­
brze. Nie zbije w niczem mego postanowienia.

— Pójdę tylko pożegnać ojca a czasu wy 
znaczonego do namysłu użyję na wyszukanie so­
bie odpowiedniego stanowiska.

To mówiąc wyszła z pokoju Na twarzy 
wybił się jej teraz wyraz gorżki, bolesny.

Spodziewała się tego, a przecież gdy cios 
ten spaiił na nią z catą bezwzględną brutalnością 
uczuła się zupełnie nieprzygotowaną do podo­
bnych wzruszających emocyi Eoznala dopiero 
teraz, że wola sam a nie potrati opanc-ernic ser­
ca i utrzymać je na uwięzi, kiedy się buntuje, 
kocha, tęskni cierpi. Na to trzeba silniejszego 
puklerza, a puklerzem takim jest smutne do­
świadczenie, eo zbierane na drodze życia ziarnko 
po ziarnku, zbije się z czasem w taką skorupę, 
co zasklepi całkiem ten młot serdeczny i nie da 
poznać nikomu o jego istnieniu.

W łasna matka stawała jej zaporą do szczę­
ścia, dla dogodzenia swoim osobistym widokom, 
swojej wygórowanej ambicyi, którą zaślepiona 
nie potrafiła już ocenić ludzi pracy i uczciwości 
i pr. ekładać ich nad właścicieli min złotych. 
Myśląc tak szła do najbardziej oddalonego za­
kątka domu, w którym mieszkał jej ojciec.

Pan Zdrowinski chory, sparaliżowany od 
niepamiętnych czasów, nie wychylał się nigdzie 
po za obręb swoich pokoi urządzonych z iście 
spartańską skromnością.

Głównymi meblami tych apartamentów były 
szafy, wielkie, < iężkie szafy, jak  olbrzymy, dźwi­
gające w swera wnętrzu prawdziwe skarby wie­
dzy Zawartość tych szaf i Ludce nie była obcą. 
Od najmłodszych lat mając pociąg do nauk po­
ważniejszych, uciekała z chęcią pod opiekuńcze 
s k r z y d ła  sparaliżowanego ojca, który serdecznym 
wpływem kierował jej krokami na niwie m oral­
nej i umysłowej.

Silny duchem ten starzec pomimo znie- 
dołężnienia fizycznego, łamał wolą i zaparciem 
się siebie największe przeciwności życia i nie- 
tylko sam w zapomnieniu, w samotności, umiał

sic wykrysztalić przejrzyście, ale jeszcze swemu 
drogiemu dziecięciu zaszczepiał w duszy zawią­
zki szlachetnego charakteru. Wiedział o tem do­
brze, że chociaż cierpiący musi ująć w ręce ster 
wyoliowii-iiia Ludki, jeżeli nie chce, aby się prze­
jęła spaczonemi wyobrażeniami matki i nie skrzy­
wiła materyalislycznem zaślepieniem swego du­
chowego jestestwa. Obawa ta była płonną!

Ludka, żywe odzwierciedlenie ojca, posia­
dała właściwą silnym duchom odporność na 
wszelkie szkodliwe wpływy. Odtrącając z odrazą 
brudotę, szukała instynktownie za garścią takie­
go światła, z któregoby promyki szlachetnych 
dążeń strzelały.

Takiego św iatła w salonach pani Zdrowiń- 
skiej znaleźC nie mogła. Chociaż bywał tam 
kwiat inteligencyi osobistej, konary najarysto- 
kratyczniejszyeh pni szlacheckich, to jednak wie­
działa dobrze, jak pnie te toczone przez liczne 
robactwo, czerpały nieraz ożywcze soki z nie- 
bardzo uczciwych źródeł, a kwia'. często olśnie­
wający barwą, odurzający wonią, krył pod tą 
piękną szatą czczość i obłudę

Ludka uznawała jedną tylko arystokiacyę 
ducha i jeden tylko kapitał — mózgowy. Raził 
ją  widok tych mam troskliwych, które z w ytrw a­
łością godną rewolucyonistek francuskich, przy­
puszczały szturm do szczęśliwych posiadaczy sum 
neapolitańskicli, tych gogów a la pan Jurski, 
których zdolności rozciągały się tylko w kierun 
ku prowadzenia rozmowy salonowej, lekkiej, za­
czepiania zręcznego o wszystkie gałęzie wiedzy, 
znane tylko z nazwisk, a wykształcenie zasa­
dzało się na znajomości menu  wystawnych obia­
dów, litanii konwenansów światowych, rozmów­
kowych zwrotów francuskich i treści najnowszej 
nowelki będącego w modzie autora. (C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a“ 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokcwych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej. 

H l k o i n j  l i i i t f t m  I g ,  Plac Maryacki 1. 8.
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ściej, ale to niepodobieństwo przeprowadzić w tych 
ławkach, w jakie szkoły bywają zaopatrywane.

Z pokolenia na pokolenie jest coraz więcej 
dzieci krótko widzących, ale wszelkie notowania 
odbywają się ołówkiem, bez względu na to, że 
ołówek się zaciera, ż# przeważna część dziatwy 
ma w domu światło niedostateczne i dziecko mi- 
mowoli przybliża pismo do oka i zmusza so­
czewkę do złego zastosowywania się, a zatem 
sumiennie pracuje na krótkowzroczność własną i 
przyszłych pokoleń.

„Nie czytaj o zmroku, nie pisz, nie rysuj 
w słońcu! — wołamy, ale to znów teorya. W z i­
mowych miesiącach czyta się przy bardzo niedo- 
statecznem świetle o ósmej rano, a zasłony do 
okna często nie można użyć przez wadliwe urzą­
dzenie, a często i nie uważa się na to.

Skromność i przyzwoitość bywają zawsze 
zalecane, ale zbiorowe wylatywanie na przer­
wach daje wiele sposoeności do niewłaściwego 
zachowania się.

W ychowanie, to nic innego, jak tylko kie­
rowanie dzieckiem w ten sposób, ażeby ono na­
brało dobrych nawykniań Wszak to zdanie u tar­
te, że przyzwyczajenie staje się drugą naturą. 
Al# niestety obecny system rozstrzelenia sił nau­
czycielskich, szczególniej po szkołach wydziało­
wych zupełnie się z tym celem mija. Chyba że 
seminarya nauczycielskie doprowadzą do tego, 
że całe nauczycielstwo jakoby jedna dusza dzia­
łało wspólnie i jednolicie.

Zdaje mi się to do osiągnięcia niemo­
żliwe, ale jeśli jest możliwe, to potrzeba, żeby 
te bakcyle przestrzegania zgodności taoryi z pra­
ktyką weszły każdemu seminarzyście, każdej se- 
minarzystce w organizm.

Nie poruszam dydaktyki. Tu jest postęp 
bardzo widoczny a nawet jeżeli tak powiedzieć 
można — za wielki ze szkodą zdrowych nawy- 
knień ze względu na zdrowie a z jeszcze większą 
szkodą ze względu na etykę.

Etyka — wielkie słowo! I gdyby tego jed­
nego całą usilnością przestrzegano, odmieniłby 
się z pewnością wygiąd świata. Napełnić duszę 
etyką, to uczynić ją  szczęśliwą jeszcze tu na zie­
mi. Toż tu, tu na tem polu słodka praca piękne 
zadanie, zadrości godny trud nauczycielstwa, ale 
tego nauczycielstwa cochce apostołować, tego 
nauczycielstwa, co w sercu niesie miłość społe­
czeństwa, miłość obowiązku, miłość zawodu 
swego.

„Noc nie ustąpi przed nocą, tylko przed 
jasnym Heliosa blaskiem, noc ustępuje co ranott! 
Owem słońcem, co niszczy moc ciemności jest 
serce etycznie ukształtowane. Państwa, które to 
zrozumiały, wydają najwięcej na szkoły ale za 
to najmniej na więzienia. Pierwsze miejsce zaj­
muje pod tym względem mała Szwajcarya. Jej 
duma nie w tem polega ażeby jednostką skrępo­
wać i unieruchomić jej władze i zniszczyć indy­
widualność i uczynić pionkiem, ale w tem żeby 
tę jednostkę wyzwolić i uzdolnić do najszerszego, 
najzacniejszego, najlepszego dla społeczeństwa i 
dla niej samej działania.

Ażeby takie były jednostki, trzeba o nich 
od dziecięctwa myśleć, otoczyć taką opieką, która 
je prawidłowo poprowadzi i rozwinie to wszystko, 
co Bóg w każdą duszę wlał, czem ją  wyposażył.

Dziś seminaryum, powinno być tem samem, 
co sanatoryum — ale sanatoryum  ducha w któ- 
rem nauczonoby się obejmować sercem „przy­
szłe pokolenia11 kochać wieś, kochać prostotę, 
kochać lud. Kochać lud niosąc mu światło istot­
nej oświaty nie zaś Jpochodnię niechęci i buntu 
jak dziś niektórzy pojmują oświatę i przeprowa­
dzić pragną. A . B

Kroniczka rzymska.
(K on sy s to rz .  — K r y t y k  sw eg o  w łasneg o  dzieła 

A rch iw um  w a ty k a ń s k ie . )

Tajny konsystorz papieski, na którym mia­
nowanych będzie jedenastu nowych kardynałów 
(pięciu Włochów i sześciu cudzoziemców), odbę­
dzie się prawdopodobnie w końcu listopada.) Po­
między innymi otrzyma purpurę książę biskup 
krakowski Puzyna. Mówią nawet, iż jest on je­
dnym z kandydatów na prefekta propagandy po 
kard. M. Ledóchowskim, gdyby ten ostatni ustą­
pić musiał z dożywotniego stanowiska z powodu 
choroby oczu i słabości zdrowia.

Robert Bracco, znany w W arszawie, gdyż 
był w zeszłej zimie, nad Wisłą na przedstawieniu 
„Końca miłości11 przypomniał się Neapolowi, 
gdzie stale mieszka, nową jednoaktówką p. t. 
„Jeden z uczciwych14 (Uno dei onesti). Ale co 
najciekawsze to to, że Bracco sam krytykę swej 
sztuki napisał. Oto co o swem dziele mówi :

„Mnie jak  mnie, jednoaktówka moja dość 
się podobała, W starym temacie cudzołóstwa, 
którym wielu pogareza, a który i dla mnie nie 
jest zbyt ponętny, dopatrzyłem się... starej sytu- 
acyi. Starej i brzydkiej w życiu i humorystyczne 
lub tragicznej, stosownie do osób, które się 
wprowadza. Zwykła przyjaźń, wiążąca męża 
x kochankiem żony, staje się często w cudzołó­
stwie warunkiem sine qua non spokoju wszyst­
kich trojga. Co do Alberta który jest kochankiem 
i w tytule komedyi ironicznie nazwany jest „je­
dnym z uczciwych14, jest jeszcze ta okoliczność, 
że jest żonaty. A przybywa jeszcze i ten motyw, 
iż on czuje potrzebę życia w środku, ze swego 
punktu widzenia, uczciwym. Kiedy Manina mu 
oznajmia, iż znudzona podziałem swej osoby po­
między niego i męża, chce się rozłączyć z tym 
ostatnim, Albert odgaduje, iż spokój się skończy, 
przybędą mu kłopoty i będzie jeszcze gorszym 
mężem. Tymczasem chce być doskonałym m ę­

żem (?), chce aby jego kochanka była doskonałą 
żoną (?), chce aby jej mąż był szczęśliwy, sło­
wem aby wszyscy byli szczęśliwi (?).

To jest jego uczciwość, jego podłość. Dla­
tego mówi Maninie :

— Jeśli się rozłączysz z mężem i ja  cię 
opuszczę.

Manina, która nie chce wyrzec się Alberta, 
zmuszona jest nie opuszczać męża. Cynizm Al­
berta jest taki, że zmusza ją  do pocałowania 
męża, który czeka na ten znak zgody i — za­
słona spada. ...

„Przyznam się, że cztery czy pięć scen no­
wej komedyi nie są wyjęte z katechizmu m oral­
ności. Zapewne, że moja moralność nie jest mo­
ralnością Alberta. Ale właśnie obrzydzenie, jakie 
on wzbudza, wskazuje moją intencyę...44

O moralność Robertowi Bracco pewno nie 
chodzi. Albo się jest Neapolitańczykiem, albo się 
nie jest. To samo mówią nowelki jego wydane 
obecnie w Neapolu pt. „Prawo do miłości14 f„Il 
diritto dell’ am ore44) bezpretensyonalne obrazki z 
życia towarzyskiego z nad zatoki, arystokratycz­
nego, bo Neapol m a jakiś pretensyonalny pokost 
arystokratyczny, lubieżność, która schodzi aż do 
niższych warstw. Przygotowuje on także >.biór 
swoich wierszyków pt. „Ubiegłe czasy14.

Zmarli v> Rzymie w tych dniach dwaj 
duchowni Polacy . ks. Aleksander Kwaśniewski 
z gub. piotrkowskiej, kapucyn, mieszkający od 
lat 40 w Rzymie i ks. Brzoska Zmarlwychwsta- 
niec, jeden z najstarszych członków stowarzy­
szenia.

Jeden z florenckich dzienników donosi, że 
panna Stanisława Taubwurcelówna przetłuma­
czyła najnowszy utwór sceniczny Józefa Giacosy 
„Come le foglie4' („Jak liście14) i że sztuka dana 
będzie w grudniu w W arszawie. Tendencya 
sztuki jest szlachetna, ale intryga nie jest nowa: 
dzieci rodziny bankrutującej, którą inżynier wy­
dobywa z nędzy. W Rzymie główną rolę grał 
Hermes Zaccone. Sztuka się podobała.

Archiwum watykańskie, nadzwyczajnie bo­
gate w dokumenty historyczne, otwarte zostało 
przed kilkunastu laty dla badaczów dziejów. 
Krakowska akademia nauk i umiejętności wy­
syła tam co rok swoich stypendystów i umyśl­
nych delegatów, aby odnajdywać źródła do dzie­
jów Polski w średnich wiekach, a mianowicie 
do XIV i XV stulecia. Obecnie zjechał tam już 
na zimę dr Stanisław Kętrzyński, syn kuratora 
biblioteki i muzeum Ossolińskich ze Lwowa, 
młody historyk, pracujący nad źródłami do ży­
wota św. W ojciecha jako delegat akademii.

Pod Ravenną w górnych Włoszech, w miej­
scowości zowiącej się Santa Alberto, znajduje 
się starożytny kościół, sięgający epoki św. Woj 
ciecha, fundowany na cześć św. męczennika na­
szego przez cesarza Ottona III. Jest tam także 
archiwum, którem dr. Kętrzyński się zajmie 
Drugi podobny kościół, założony w roku 1001 
przez cesarza Ottona 111, poświecony św. Woj­
ciechowi, jest w Rzymie, ale nazywa się dziś 
kościołem św. Bartłomieja alV Isola  (na wyspie 
Tybru) i zmienił zewnętrzny wygląd skutkiem 
różnych przeróbek.

W końcu grudnia rb. spodziewany jest dr. 
Władysław Abraham z uniwersytetu lwowskiego, 
jeden z głębokich znawców naszych dziejów w 
średnich wiekach. Dr. Abraham przygotowuje 
szereg dokumentów z archiwum watykańskiego, 
które wejdą do pomnikowego wydawnictwa „Mo- 
numenta Vaticana Poloniae", obliczonego na sze­
reg tomów. Druk tego wydawnictwa rozpocznie 
się za kilka miesięcy. W niem zapewne ukażą 
się między innemi akta nader ciekawego proce­
su, wytoczonego przez króla Łokietka biskupowi 
krakowskiemu Muskacie (w latach 1306 do 1308. 
Dr. W. Abraham znalazł przed dwoma laty po­
między rozmaitemi fpergam inam i w W atykanie 
protokoły owej, tak głośnej w swoim czasie, po­
litycznej sprawy.

W rz odnalazły się dokumenty, określające 
granice dyecezyi krakowskiej w średnich wie­
kach, spis wszystkich wsi, posiadających kościoły 
w r. 1300, wartość zaś tego dokumentu jest tem 
ważniejsza, że granice ówczesnego biskupstwa 
krakowskiego sięgały aż po Lublin.

Dr. Stanisław Smolka, sekretarz jeneralny 
akademii krakowskiej nie zjedzie do Rzymu w 
bież. roku.

Przez te kilka ostatnich lat przesunęli się 
tutaj w charakterze delegatów akademii doktoro­
wi# filozofii: Uubrynowicz, Winiarz, K utrzeba, 
Kaden, Kopera i wreszcie Kętrzyński.

Stałym delegatem jest p. Adam Darowski.
Wiedeń także ma swoją slacyę naukową 

w Rzymie dla stypendystów Niemców, Czechów, 
Węgrów itd. W r. b. bawić będzie jako stypen­
dysta austro-węgierskiego instytutu młody arche­
olog, rodem z Gahcyi, dr. Hadaczek.

Gdyby akademia krakowska nauk posiadała 
większe fundusze, mogłaby w Rzymie rozwinąć 
szerszą działalność naukową, gdyż pole jest n ie­
zwykle bogate.

Pomiędzy innemi daje się uczuwać brak 
własnego domu i urządzenia, kiedy na przykład 
w Paryżu posiada ona Quai de Orleans własną 
kamienicę. Na zbadanie archiwum papieskiego 
potrzeba z jakich 50 lat. Dość powiedzieć, że 
przejrzeć należy około 130 tysięcy kodeksów’ rę­
kopiśmiennych, z których zaledwie kilka tysięcy 
zostało zbadanych.

Stłuczona filiżanka.
Boitsec powziął silne postanowienie nie w ra­

cania już nigdy więcej do knajpy „Pod beczką 
Danaid44 i od trzech dni dotrzymywał słowa. Ku

niesłychanemu zdziwieniu stróża wracał, nie wchło 
nąwszy zwyczajnej porcyi absyntu, w domowe 
ściany i to, aby pracować.

Nie ufając jednak zbytnio swojej stałości 
charakteru, omijał przez trzy dni z rzędu Rue 
Racine, na której mieści się owa mitologiczna 
k n a jp a ; dopiero czwartego dnia, czując się uspo­
kojonym i pewnym siebie, postanowił ukazać się 
na ulicy, po której tak często zwykł był się przed­
tem wałęsać. Szybko przeszedł nią aż do wej­
ścia do restauracyi, lecz chcąc je ominąć, po­
czuł, iż nie jest jeszcze dostatecznie opancerzo­
nym, więc przeniósłszy odwrót nad porażkę, zmie­
nił drogę...

W olą przeznaczenia było wszakże to, iż 
właśnie na tej drodze spotkał się z niejakim 
Boulapin, wiecznym studentem i stałym gościem 
z pod „Beczki Danaid11, który, pochwyciwszy 
zbiega w ramiona, uściskał go i przycisnął do 
serca, w o ła jąc :

— Ależ to ty, Boitsec ! Od trzech dni oko 
ludzkie cię nie widziało ! Chciałem już pójść do 
cieb ie! Myśleliśmy, żeś chory lub zakochany. 
Napijesz się absyntu ?

I w trakcie tego Boulapin wlókł już dare­
mnie protestującego Boiłseca w kierunku „Beczki 
Danaid44.

— Ależ nie, mówię ci przecież, że nie mam 
czasu, a nadto postanowiłem...

— No, przecież nie zechcesz dać mi kosza? 
Co ? co ? Musisz mi dać satyslakcyę mój p a n ie ! 
W ypijesz tylko jeden mały, maleńki absyncik... 
No, ehodźże !

Równocześnie Boulapin, otworzywszy drzwi 
knajpy, wepchnął Boitseca do środka.

Na widok jego cała publiczność, zapełnia­
jąca lokal, a złożona z kasyerki, kelnera i jakie­
goś słuchacza praw, wydała jeden wielki okrzyk 
radości.

— Hura ! Ależ to B oitsec!... Od trzech dni 
nikt cię nie widzi! Myśleliśmy już, żeś chory lub 
zakochany!

Boitsec, wzruszony tak serdecznem przy­
jęciem , u s iad ł, a nie chcąc łamać uczynio­
nej przysięgi, zamówił sobie filiżankę ciepłego 
mleka.

— Mój biedny druhu — rzekł smutnie B°u- 
lapin — widzę, że nie bez przyczyny obawiali­
śmy się o twe zdrowie...

— Ależ nie, wcale n ie ! Poprostu postano­
wiłem nie chodzić już tu więcej. Wyrachowałem, 
że tracę na tem po pierwsze dużo czasu, p# 
drugie dużo pieniędzy, że głupieję coraz bar­
dziej.

— Jeszcze bardziej ? Chimera ! zauw a­
żył Boulapin.

— Nadto przyszedłem do przekonania, że 
na dalsze prowadzenie tego zaiste śmiesznego 
życia nie pozwala mi ani moje zdrowie, ani też 
stan mego pugilaresu.

— N o ! Dziękuję !
— A czy wiesz, ile tu wydałem od począ­

tku miesiąca ? Rachunek p ro s ty : czterdzieści trzy 
śniadania po...

— Co? Czterdzieści trzy śn iadan ia?  Chyba 
jadasz po dwa dziennie?

— Nie, lecz często przyprowadzam ze sobą 
przyjaciela...

— Aha!
— Wiec czterdzieści trzy śniadania po...
— Tutaj dalszy rachunek Boitseca, który 

odsunął filiżankę z mlekiem za pomocą łokcia, 
chcąc sumować cyfry na stole, został niemile 
przerwany spadnięciem wyż wspomnianej fili­
żanki na ziemię. Brzdęk — zostały tylko sko­
rupy.

— A mechźe cię — krzyknął — pewnie 
będę musiał za to zapłacić.

- -  Cóż znowu — rzekł Boulapin — prze­
cież to ja  cię prosiłem...

— Ależ na absynt, nie na potłuczone fili­
żanki !

— Wszystko jedno... Zresztą jest bardzo 
prosty sposób rozwiązania kwestjl: zagrajmy o 
o le skorupy.

— Dobrze !
Kelnei przyniósł talię ąa rt i po pięciu tu­

rach „ecarle11 Boitsec przegrał fiiliżankę; wobec 
tego Boulapin zaproponował mu grę o liliżankę 
z jednej, a cały rachunek z drugiej strony.

Boitsec zgodził się jedynie po to, by prze­
grać w następnej partyi i rachunek. W chwili, 
gdy rozłoszczony wstawał od stołu, ukazał się 
we drzwiach Gaduchet, „żelazny medyk14 i trzę­
sąc swoją równie bujną, jak roztnierzwioną grzy­
wą, zapisz1 zat:

— Patrzajcie ! Ależ to B oitsec! Od trzech 
dni oko ludzkie cię nie widziało ! Myśleliśmy wszy­
scy, żeś chory, lub zakochany. No cóż ty pora­
biasz ?

— Właśnie dla tej obmierzłej filiżanki 
przegrałem rachunek — odparł gniewnie za­
pytany.

— Chcesz może, to zagramy w domino o 
nią i o to, eom tu winien ? dobrze ?

— A dużoś winien?
— Ale skąd !
I jeszcze zanim kelner zdążył nowemu przy­

byszowi dostarczyć absyntu, Boitsec zdążył prze­
grać rachunek Gaducheta w wysokości 6 franków 
75 centimów.

— Przeklęta filiżanka! — m ruknął pow­
stając.

— Tak, tak -  zauważył Farmolet, ów słu ­
chacz praw, który z widocznem zainteresowaniem 
śledził przebieg gry w domino — nie masz dziś 
szczęścia.

— Święta praw da i dlatego idę co zjeść.
— Wiesz eo, mam myśl .. Zagrajmy o to

wszystko coś przegrał, przeciw dwom obia­
dom !

— Przeciw „naszym1' obiadom?... Dobrze, 
zgoda! — rzekł Boitsec.

— Ale w w arcaby!
— Dobrze, grajmy w warcaby. Ale muszę 

leż sobie zamówić absyn tu ; jestem silnie przeko­
nany, iż grałem tak źle dlatego, iż nic jeszcze 
sobie nie golnąłem.

Gra szła nie na żarty; Boitsec podniecony 
absyntem już zaczął wygrywać, gdy w tem włazi 
jakiś student olbrzymiej postawy z niesłychaną 
fajką w zębach i na widok Boitseca ryczy ba­
sem grzm iącym :

— Ależ to B oitsec! Od trzech dni oko 
ludzkie cię nie widziało! Myśleliśmy już, żeś 
chory lub zakochany!

Taka przerwa nie posłużyła Boitsecowi 
wcale do tem lepszego skupienia uw ag i; zaczął 
źle grać i przegrał obiady. W stając rzekł ze zło­
ścią do grubego studenta:

— Deserevisses, to że przegrałem jest winą 
twoją i tej przebrzydłej filiżanki!

— Ależ jak  najchętniej służę ei rewanżem 
— odparł Descrevisses, — Jeżeli chcesz, zagram 
z tobą o ten cały kram przeciwko dwudziestu 
paczkom tytoniu...

— Grajmy w kości... To przynajmniej nie 
tak nudne — dodał z uśmiechem, siadając przy 
stole.

— Niech i tak będzie — rzekł Boitsec, cie­
sząc się nadz ie ją , że wreszcie wszystko o- 
degra-

Po kwadransie gry w kości, k tóra przy­
prawiła całe towarzystwo o silny ból głowy, 
gdyż olbrzymi Descrevisses wyprawiał niesły­
chane hałasy, zarówno rzucając kości, jakoteż 
rycząc i śmiejąc się poiczas gry; Boitsec prze­
grał nareszcie i owe dwadzieścia paczek ty­
toniu.

— I wszystkiemu winna ta przeklęta fili­
żanka! -— ryknął wściekły, grzmocąc szczątka­
mi nieszczęsnego naczyna z całych sił o ziemię.

— Tak, tak — mrukną! gospodarz ze źle 
ukrywaną radością — to wcale ładny rachune- 
czek . Ale pan to odbijesz innym razem — dodał 
nibyto litując się nad „pechowcem '.

Boitsec nie tracąc czasu na odpowiadanie 
pomaszerował do kasy, gdzie obliczył się z u- 
przejmą bufetową. Rachunek przedstawiał się jak 
następuje:

Absynt i mleko Cr. 0 (>0
Rachunek Gaducheta „ 6-75
Dwa obiady „ 7 50
Dwa absynty „ 0 6 0
20 paczek tytoniu „ 12-00

Razem fr. 27-45
Boitsec rzucił na stół pieniądze i nagle, przy­

pomniawszy coś sobie, zawołał:
— Ach, przecież zapomniałem o lej prze­

klętej filiżance: proszę jeszcze doliczyć — jedna 
filiżanka.

— Filiżanka ?
— No tak, filiżanka, którą stłukłem i mam 

zapłacić...
— Ależ panie Boitsec — rzekła kasyerka 

z najmilszym swoim uśmiechem — przecież za 
stłuczone naczynia nigdy się w naszym zakładzie 
nie p łac i!

Ruch wyborczy.
(Koreep. „Gaz. N ar.“)

Stanisławów 21 listopada.
W tutejszej kuryi miejskiej, w której o m an­

dat ubiega się p. Stwiertnia, proszono p. Feliska 
C i e ń s k i e g o ,  prezesa Banku mieszczańskiego, 
aby kandydaturę swoją zgłosił. Mimo us lnych 
nalegań, p. Cieński nie oświadczył się stanowczo 
a z odpowiedzi jego, danej deputacyi, wynika 
raczej, że m andatu nie przyjąłby. Należy ża­
łować, że tak dzielny kandydat, jakim je-d p Fe­
liks Cieński, nie zdecydował się ubiegać w tej 
kadencyi o m andat poselski.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 22 Listopada.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
zarządcę lasów i dóbr skarbowych Fryderyka 
Pautscha we Lwowie lustratorem lasów w VIII 
klasie rangi.

Namiestnik zamianował Ferdynanda Grei- 
nera, kancelistą naniie-duictwa i przeznaczył go 
do służby w starostwie wielickiem.

Mianowania w sądach. Z Wiednia %■> pm. 
telegrafują nam : Urzędowa W im rr  Z< ituug ogła­
sza : Minister sprawiedliwości przeniósł radcę s ą ­
du krajowego Juliana Olińskiego z Suczawy do 
Czerniowiec, dalej zamianował radcami sądów I 
instanoyi zastępców prokuratorów państwa Hen­
ryka Kwiatkowskiego ze Lwowa dla Stryja, Ale­
ksandra Kozaczka z Kołomyi dla Kołomyi, se 
kretarzów Teodora Allacza z Kimpolungu i dra 
Karola Plohna z Czerniowiec dla Suczawy, za­
stępców prokuratorów dra Bohdana Krynickiego 
ze Stanisławowa dla Brzeźan, Franciszka Moora 
z Sanoka dla Sanoka i wreszcie sekretarza sądu 
wyższego lwowskiego Józefa hr Kalinowskiego 
dla Przemyśla, a sedziego powiatowego Włady­
sława Domarskiego z Wszkowiec dla Waszko- 
wriec.

Minister sprawiedliwości przeniósł sekre- 
tarzów sądów. Teofila Jasinickiego z Sanoka do 
Sam bora, Eugeniusza Nazarkiewicza ze Szezerca 
do Stanisławowa, Łazarza Rozenfelda ze Stani­
sławowa do Suczawy, Jerzego Szymczykowskiego z 
K om arna do Husiatyna i zamianował sędzią po­
wiatowym sekretarza sądu Konstantego Pawliko- 
wa z Winnik dla Winnik, sekretarzami sądów 
zaś adjunktów Stanisława Ilnick ego z Dobromila 
dla Winnik, Zdzisława Wiszniowskiego z Prze­
myślan dla Przemyślan, Antoniego Kuprowskie-

go z Ottyni dla Sołotwiny, Stanisława Al- 
binowskiego z Przemyśla dla Przemyśla. Ze- 
nobiusza Kopysliańskiego z Turki dla K om arna 
dr. Dymitra Dallina z Radowięc dla Kimpolunga, 
dr. Konstantego Rybickiego z Żurawna dla Zało 
ziec, Jana Curkowskiego z Radziechowa dla Miel­
nicy, dr. Alfreda Handla z Gracu dla Czernio­
wiec, dr. Michała Jaworskiego z Kołomyi dla 
Bohorodczan, Mieczysława Rossowskiego z Ko- 
zowy dla Szczerca, dr. Emila Regiusa z Wo­
źnicy dla Czerniowiec, dr. Salę Weichsejberge- 
ra  z Sadagóry dla Suczawy, dr. Teofila Żukow­
skiego z Waszkowiec dla Stanisławowa, Ka­
rola Babla z Brodów dla sądu wyższego lwow­
skiego, Tadeusza Miączyńskiego z Radziechowa dla 
Zborowa. Rudolfa Henewicza z Kołomyi dla 
Stanisławowa, kandydata notaryalnego Stanisła­
wa Łuezakowskiego z Medenicy dla Halicza, E- 
mila Mullera z Stanesztów dla Sanoka, Zdzisła­
wa Szybalskiego z Medenicy dla Tłustego, zastę­
pcami prokuratorów adjunktów : Kazimierza
W atraszyńskie^o ze Złoczowa dla Sanoka, M. 
Drohomireckiego z Kosowa dla Kołomyi. Józefa 
Prokopowicza z Janowa dla Lwowa i dra W i­
ktora Swobodę z Czortkowa dla Stanisławowa.

Mianowania w szkołach. Z Wiednia 22 bm. 
telegrafują nam : Urzędowa Wiener Zeitung  o- 
głasza: Minister oświaty zamianował dyrektora 
pierwszej szkoły wydziałowej żeńskiej lwowskiej 
Juliana Fąfarę inspektorem powiatowym w lX 
randze dla okręgu lwowskiego, gr. kat. katechetą 
z gimnazyum tarnopolskiego ks. Eugeniusza Gro 
mnickiego katechetą gimnazyum złoczowskiego 
a gr. kat. katechetę ks. Damiana Konstantego 
Łopatyńskiego katechetą tarnopolskim.

Imieniem miasta Lwowa powitała w połu­
dnie w czwartek w pomieszkaniu tymczasowem 
w klasztorze OO Bernardynów ks arcybiskupa 
Bilczewskiego deputaeya złożona z prezydyum, 
przewodniczącycli sekcyi rady miejskiej, oraz 
wiceprez. magistratu p. Romanowskiego.

Uroczyste publiczne pożegnanie się rektora 
ks. Bilczewskiego z uniwersytetem, nastąpi pra­
wdopodobnie w przyszłym miesiącu.

Posiedzeń.e senatu lwowskiego uniwersy­
tetu, któremu przewodniczył po raz ostatni ks. 
arcybiskup Bilczewski, odbyło się we środę po 
południu. Na posiedzeniu tem ks. arcybiskup 
Bilczewski złożył godność rektora i profesora 
i pożegnał się z członkami senatu. Imieniem se­
natu w bardzo pięknem przemówieniu pożegnał 
ustępującego rektora prorektor profesor dr, A- 
braham.

Na cenzorów dla banku austro-węgierskiego 
uchwaliła izba handlowa lwowska zaproponow ać: 
dla filii lwowskiej pp. Hipolita Bochdana, Emila 
Bertemiliana Brnjera, Andrzeja Gołąba, Włady­
sława Gubrynowicza, Staniaława Markiewicza, 
K arola Schayera, Ignacego Russmana, Jakóba 
Starkla, J. Beisera, .1. Wczeiaka, Ig. Frieda, Jul. 
Wanga i Ferdynanda Bardaszu. a z przedstawi­
cieli rolnictwa pp. Stanisława Niezabitowskiego, 
Kazimierza Obertyńskiego. Mieczysława Onyszkie • 
wicza, dr. Tadeusza Piłata i Stanisława Żabę;-— 
dla filii przemyskiej pp. Władysława Bogdańskie­
go, Michała Gansa, Karola Monnego, Zygmunta 
Mtinza, Chaima Woltą, Bolesława Jocza, dr. Fe­
liksa Drużbackiego i Jana Bielowskiegc; — dla 
lilii jarosławskiej pp. K arola Bartoszewskiego, 
Władysława Sloniewskiego, dra Maryana Liso- 
wieckiego. Mendla Kuczmanna i Mojżesza S ob la; 
— dla filii stanisławowskiej pp. Józefa Fiedlera, 
Michała Halperna mhdszego, Józefa Juegermana, 
Hersza Weisshausa, Włodzimierza Doboszyńskie- 
go. Maksu Ebnera, Hermana Adlersberga i Mar­
kusa Aschkenazego.

Sejm galicyjski — jak przypuszcza krakow­
ski Czas — będzie zwołany dnia 18 grudnia i 
potrwa do 24 z przerwą dnia 20 z powodu wy- 
horów z kuryi miejskiej. Sejm nie mógł być 
zwołany po Boźem Narodzeniu, gdyż zaraz potem 
święto ruskie i niedziela spowodowałyby przerwę 
w tak krótkiej sesyi bardzo niewygodną. Sejm 
załatwi prowizoryum budżetowe i sprawę udziału 
kraju w dochodach z podatku od wódki.

Cesarz — jak nam 22 btn telegrafują z 
Budapesztu — odjechał wczoraj wieczór do 
Walsee.

j ziś o 11 przedpołudniem odbyły się w o- 
becności cesarza chrzciny cóórki arcyksiężnej 
Maryi Waleryi.

Ruch wyborczy we Lwowie. Centralny 
lwowski związek szewców im. Jana Kilińskiego 

I ogłasza że postanowił nieodmiennie popierać 
kandydaturę Lwowskiego adwokata Dra Mieczy­
sława Jabłońskiego na posła z lwowskiej piątej 
kuryi.

Delegatem towarzystwa kredytowego ziem­
skiego z Dobromila wybrany został Dr. Stanisław 
Nowosieleaki a jego zastępcą Wilhelm Lófiler.

Tyfus we Lwowie. Do czwartku południa 
zachorowało znowu dwoje osób na tyfus, dwóch 
żołnierzy również zapadło na tę chorobę, a bra­
ciszek z klasztoru OO. Dominikanów umarł,

Tani opał. Lwowska izba handlowa na za« 
pytanie magistratu oświadczyła się przeciw po­
dejmowaniu starań o tani węgiel dla uboższych 
Lwowian, a to z tego powodu, że właśnie ubożsi 
nie mają jeszcze pieców do węgla zastosowanych 
i węglem jeszcze nie umieją palić. Z tego powo­
du z inieyatywy p, Michalskiego magistrat lwo­
wski zastanaw a się nad tem, c^yby nie można 
sprowadzać drzewa opalowego z lasów miejskich 
i sprzedawać go tanio Lwowianom,

Po niemiecku — bo polski język zna bar» 
dzo źle — przemawia! na ostalmem posiedzeniu 
lwowskiej izby handlowej p. Goldberg ze Stani­
sławowa. f \  L. Byczewski zażądał na to, aby 
prezes przełożył mowę p, Goldberga na polskie, 
bo on znowu niemczyzny ąie rozu/p,e. Prezes p. 
Poratyński uczynił to, a p, Gpldbejrg, ppzepmwińr 
jąc. później, kaleczył już niemiłosiernie język 
polski.

Ubrania dla dzieci szkolnych- Koło IV tow 
szkoły ludowej zawiązawszy w łopie swem komL 
syę filantropijną, której celem jest dostarczenie 
najuboższym dzieciom szkół wiejskich ubrania, 
celem umożliwienia im uczęszczania do szkół 
w porze zimowej — zwraca się do ofiarności pu­
blicznej z prośbą o łaskawe datki na ten cel. 
Wszystko cokolwiek kto jest w stanie ofiarować, 
czy to dątkj w gotówce czy odzież przenoszoną 
lub odpowiednie jpątęryały, tak często po do­
mach bezużytecznie miejsca zajmujące, będzie 
chętnie przyjęte.

Przyjdźmy choć w ten sposób z  pomocą 
tym biednym, którzy łakną światła nauki — ą 
którym nędza stoi aa  przeszkodzie ku temu, 
Niech każdy ofiarodawca pamięta, że jego ofiara 
choćby dajdrobniejsza osuszy nie jedną łzę i u 
szlachetni nie jedną duszę. Okażmy w czynie, ź.

Płótna, bieliznę stołową piwa Magazyn Schąyerów we Lwowie.
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leży nam na sercu oświata ludu, i że słowo to 
nie jest dla nas c z c z y m  frazesem. Wszelkie datki 
prosimy nadsyłać na ięce p Wiktorowej Unga- 
rowej, Lwów plac Maryacki 1 10,

0 tych co opłacają zł- podatku Z
dnia 22 bm. telegrafują nan Urzędowa U 
Abendpr,! zaprzecza wiaaomosci jedr go 7. pism 
wiedeńskich jakoby ministerstwo spraw wewnę­
trznych rozstrzygnęło by wszyscy ci. którzy opła­
cała p h tek w k locie  tylko 4 guldenów, którym 
jednak ten podatek odpisano, byli wpisywani na 
listy wyborcze.

Staroczes i młodoczesi w Pradze. Z Prag 
czeskiej telegrafują nam 22 bm.: Wczoraj ^koń­
czono w 'bory  uzupełniające do racy miejskiej 
orze, dokonanie kilku wyborów ściślejszych. Ogó­
łem wybrano: 11 staroczzchów, 14 kompromiso- 

vch kandydatów stronnictw staro czeskiego i 
młodoczeskiego, S młodoczechów dzikich.

Nauka reliflii W szkołach. Z W iednia tele­
grafują n a m ; Trybunał administracyjny odrzucił 
j a k o  nieuzasadnione zażalenie gminy miasta Wie­
dniu wniesione przeciw rozstrzygnięciu mmister- 
:t va oświaty jako inslancyi arugiej. Na podsta­

wie tego rozstrzygnięcia przyznano na życze­
nie wiedeńskiej izraelick.ej rady wyzpąr >wej 
podwyższenie liczby god' n nauki religń żydow­
skiej z dwócli na trzy godziny na tydz Cni.

Kongres wrogów niewo’nictwa. Z Wiednia 
22 bm. telegrafują nam Wczoraj rozpoczął o! 
rady pierwszy austryacki kongres ano-niewolni­
czy Rozpoczęły się mianowicie obrady meryto­
ryczne yy irzccb oddzielnych soki dn W, Pjol1
wszei sekeśi obiadowano na fi mat . p n rz i ścjań- 
jk a  fharim s- w tfa fó fe  yj“* N* posiedzeniu 
1 Yło .jbecnych rakże wielu misyoi urzv. Na pier- 
Łrszem posiedzeniu plenainern wygłosił kanou.k 
tjchópfłeitner referat, o sposobach naw racat i 
mieszkańców Afryki Następnie ks. A bert m vi 

popieraniu afrykańskich nusyonąrzy ze szcze- 
óinem uwzględnieniem tych towarzystw wnsrj- 

| VPfa które mają stalą siedzibę w Ausl.no-Wę- 
irzech  skończył przedłożeniem odpo­
wiednich 5 i1 wśród
oklasków.

Hygiena 8KÓr>. Aby oczyścić skórę z jej 
wydzielin Pol,J ' odpadających łusek, oraz z ku­
rzu i wszelkich nieczystości zewnętrznych trzeba 
o mV(; tak, aby jej potrzebnego tłuszczu me p >  

>A awic i tak, aby środkami do mycia uż-tenn, 
a  m ia n o w ic ie  wodą, nowych zarazków iub te ż  
materyi o s u s z a ją c y c h  soli na mą mc spro-

Woda powinna byt uystylowana, a przy- 
nni* przegotowana, miękka, nie zawierająca 

w gobie soli- mydło nadepsze jest .przetłuszczone, 
zawierające nadmiar tłuszczu bielizna powinna 
hyć w y g o to w a n a ,  jak również i wszystkie narzę­
dzia używane do  opatrywania i oczyszczenia 
skóry dzieci, powinny być również wygotowane
w wodzić gorącej. -.

Rp, e oatki opatrujące1 dziecko, szczeg [ 
lej gd' ifuż skóra jakichś uadwerężeń doznała, 

winny b yd jak ręce chirurga, starannie wodą 
ciepłą 7 dobretn mydłem wym.yte, a następnie 
spirytusem 50 st. w ypłńkap^, „ *U

To Je s t ideał mycia się, do którego zbliżać 
sic p winni ci, których pieczy czystość dziecka,
ą z mą i jego zdrowie i siły jest powierzone 
Uąmiętać winni o tern, żf jakkolwiek najpierwszą 
noflstawg tegp zdrowia j tych sił organizmu jest 
dziedzictwo po zdrowych rodzicach, to jednakże 
troskliwa hygiena wiele barijzo złego naprawić, 
tak jak i wiele najlepszego popsuć jest ona 
w sianie.

Cyl(l0ll Z Nowego Jorku 22 bm. telegrafu­
ją  nam f Miasto Koiumbię nawiedził wczoraj 
wieczorem cyklon, który zniszczył całą północną i 
zachodnią część miasta. Podług dotychczasowych 
wiadomości poniosło śmierć ty  osób.

Cyklon opustoszył kilka miast w stanach 
Tennessee i Mississipi. W Kolumbii zginęło w 
nim oprócz 15 białych i 22 murzynów.

Podług dalszych doniesień liczba ofiar cy 
klonu w stanie Tennessee wynosi 50 osób.

Zatruty penuyonat. Z ważnych wypadków 
ostatniej «hwili, którym się w Petersburgu gorąco 
interesują, jest zatrucie pensyonarek w insiyiu- 
eie Smolnym i w znajdającym się w tym samym 
gmachu instytucie Aleksunarowskirn i przytułku 
dla starvch kobiet. W sobotę d u i a ' 3 listopada, 
we wszystkich tych trzech zakładach, pp opiedzip 
jednocześnie prawie wiele osób zachorowało na 
boi żołądka i wymioty Choroba fa rozpowsze­
chniała się z taką szybkością, ;e nie można byłe 
pomieścić w szpitalu, wszystkich przybywających 
phorych — trzeba było lokować je w sypialniach 
Unia tego zachorowało w instytucie smolnvm 
250 pensyonarek. dam klasowych i kilka o- 
sób ze służby w instytucie Aleksandrowskim 90 
pensyonarpk - 5 kobiet w przytułku. Wszytkie 
one, dzięki aauej w swoim czasie pomocy le­
karskiej, wyzdrowiały tego samego dnia. Na 
drugi dzień zachorowało kilkanaście uczennic 
znacznie ciężej, tak, że lekarzom ledwo się udało 
Je Htłralpwać. Po tym fakcie nie ulegało już wąt­
pliwości ze chorobę tę spowodowało zatrucie.

tej Tacy i powstały baj różniejsze plotki: mó-: 
wiono, że dó zupy wsypano z imiust sofi suhli- 
matu, że mięso zamiast soli posypano arszeni- 
kiem itd, Myślano następnie, że Woda była za­
truta, gdyż niedaleko od instytutu jest wiele fa­
bryk’lecz najpmwdopodobnięjszem jest" przypu­
szczenie, że • uensyonarki otruły się ciastkami, 
kiórę im dnia Lego dano zamiast leguminy. Dnia 
ię o y/ziętp do iustjtptów  ciastek pozry
Jych łukjrem, do praytułkti zaś wzięto ciasta n a  
fiifipggf wszystko to' z .sąsiedniej piekarni. Ru i c- 
wizyi tej ostatniej właściciel powiedział, że u o 
zabarwienia lukru używa W m ałe j ilo śc i karmi 
■u, nic zaś trującego nie używa, co się zaś ty 
czy trucizny, to przypuszcza, że jedei. z wydaio- 
pych niedawno czeladników Osypał ppzez zenu 
stę do ,*ia ta arszeniku, Z powodu tegp zeznania 
właściciela piekarni zaczęto śledztwo

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Riątek
23 l u t o p a d a :  Z a k ła d  fizyczn; (Długosza 8) godz. 
7 ‘/a pro dr. J. Zakrzewski: O świetle.

Na prowiricvi odbędą wygłoszone a* nie­
dzielę 25 listopada następujące wykłady: W D ro­
hobyczu pręt, K Uliesz. O słońcu i księżycu. 
W Przemyślu proif. dr. Z Krygowski „O promie­
niach Rentgena. W Samborze dyrektor dr. 
Tomaszewski „|J powietrz'' • V»- Stanisławowie
prof. M- Westwalewiez „<*• chemii^ życia codzien 
pego“. W Stryju prof. dr, H- K aayi „O mózgu". 
W 'Tarnopolu prof, Schreibef „Przyroda w walce 
o byt".

Z lwowskiego „Sokoła11. W sobotę 24 bm. 
wieczorem zbiera się nadzwyczajne walne 

zgromadzenie członków polskiego towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół*-. Na. porząujiu dziennym 
wybór prezesa, jego zastępcy i kilku członków 
wydział*. W razie braku kompletu walne zgro­
madzenie następne zbierze się w poniedziałek 26 
bm. o 8 wieczorem

„Teatr miłośników sceny* urządza w sali 
lwowskiego ńSokoła" uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu rocznicy powstania listopadowego. Ode­
grany będzie dramat L. hr. Starzedskiego p. t. 
„U Wyłomu- osnuty na tle organizaeyi powsta­
nia na Ukrainie w "r. 1861. Bilety można już 
dziś zamawiać.

W Czyteini dla kobiet będzie miał w sobotę 
24 bm. o 6 wieczorem odczyt prof. dra Edward 
1’orembowicz na temat „O poezyi Michała Anio­
ła", Wstęp wolny dla członków i osób zaproszo­
nych (Batorego 11).

Lwowskie towarzystwo literacki* im A. 
Mickiewicza zbiera się 24 bm o g. 6 wieczorem 
na uniwersytecie (w sali X.V) na odczyt dra 
Wilhelma Bruchnalsldego p t „Niemcewicz 
Mickiewicz*.

„Skała* lwowska urządza w sobotę 24 bm. 
na dochód swego funduszu inwalidów, wdow i 
sierót, wieezór św. Katarzyny z udziałem swojej 
orkiestry.

Dalszy ciąg walnego zgromadzę! a akade­
mickiego kojn Towarzystwa szkoły ludowej na­
stąpi w czwartek dnia 2.2 bm. o g. 8 w:eczorem 
w U ljta li na uniwersytecie,

Wystaw* arty.stycznych wyrobów ze szkła 
i porcelany przywiezionych z Paryża otwiera 
\ tyrn tygodniu firma Kazimierza Lewickiego we 
Lwów e. Dochód z wystawy przeznaczony na 
rzer-z t.ow. „Szkoły 'udowojT

Dla powodzian. Ostatniem wydawnictwem, 
któremu śp. Stanisław Schniir-Pepłowski poświę­
cił wiele trudów i pracy, jest zbiWowa księga 
„Dla Dowodzian*. Ź raeyi choroby, a następnie 
zgoytu głównego inicyatpra pięknej myśli, a za­
razem redaktora księgi, wydanie tejże księgi ule­
gło kilkotygoduioweipu opóźnieniu. Do dpi dssie- 
Bięciu znajdzie się ona jedryik w obiegu księgar- 
ikirn i niechybnie w rękach licznych czytelników. 
Piękny cel wydawnictwa, przeznaczonego na o- 
tarcie łez najbiedniejszym, staranny bardzo do­
bór prac prozą i wierszem kilkudziesięciu wy­
bitnych autorów polskich zachęcą n ejednego cło 
nabycia „Ęsięgi"%

KomiteL redakcyjny, pragnąc umożliwić ku­
pno księlf „D lapow  dzian* szerokim warstwom, 
naznaczył przystępną bardzo cenę. Tom objętości 
sześciu arkuszy druku, wydany gustownie i ele­
gancko, kosztować będzie tylko dwie korony,

Zamówienia proszę przesyłać pod adresem: 
Michał Holie, Lwów, Czarneckiego 12.

0 samoKształceihu się. W niedzielę 25 od- 
tędzie się w czytelni kobiecej IV koła tow. 
szkoły Ludowej o 12-tej w południe, w szkole 

P i r a m o w ic z a  ul. Ormiańska 1, 2b we Lwo­
wie odczyt p. Wysłouchowej „O samokształceniu 
się*. Wstęp wolny Zarząd tej Czytelni zamięyzą 
urządzić w czasie od listopada br. dq kwietnia 
1901 r o n i  cały szereg odczytów, Łaskawy współ­
udział jako prelegentki i poelegenei obiecali: p a ­
nie Czarnecka. Czerneryńska, Dalecka, Domagal­
ska, Popławska, Tomicka, Wystouchowa; pp. 
(Jawroński, Koskowski i Kulczycki. Dzień i przer 
dmiot każdego wykładu będzie na kilka dpi na­
przód podany w dziennikach <jo ynadopippcj o- 
gólp.

Lwowska „Gwiazda* urządza w sobotę 24 
bm wieczorek z tańcami. Muzyka 8jT pp. Począ­
tek o godz. 8 wieczorem. W  niedzielę 25 bm. 
przedstawienie amatorskie „Zagroda Sobkowa1' 
sztuka ludowa y 6 odsłonach, przerobiona przes 
E. Płotnickiego, Muzyka Nowakowskiego Poezą 
tek o godz. 7. wieczorem.

and M ax  i komiczny żongler Broschini przyczy­
niają się do urozmaicenia programu jak najle­
piej, który pod każdym względem jest bardzo 
zabawny i godny widzenia.

Firma I. Kapraiika we Lwowie od lat 15 
istnieje i posiada doborowej jakości instrumenty 
muzyczne w niskiej cenie.

Sejm węgierski.
(Tei. „Gaz. Nar.“)

Budapeszt 22 listopada.
Izba magnatów uchwaliła wczoraj w trze- 

ciem czytaniu deklaracye arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, poczem przyjęło do wiadomości 
sprawozdanie ministerstwa honwedów z.udziału 
dywzyi honwedów w tegorocznych galicyjskich 
manewrach.

T e l e g r a m y  i  t e l e f o n e m a t y .

Brnbeela 22 listopada.
W parlamencie toczyły się wczoraj da­

lej obrady nad wydaniem Dipidy Izba przy­
jęła rezolucyę zaproponowaną przez dep. 
Woesta, potwierdzająca rządowi, że speł­
nił swą powinność.

P aryż  22 listopada.
W izbie deputowanych toczy się dziś 

w dalszym ciągu dyskusja nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych Wnio­
sek dep, Sembata w sprawie zniesienia 
ambasady francuskiej przy Watykanie od­
rzuciła izba 299 głosami przeciw 193

po wypadku zatelegrafował Roberts doi 
ministerstwa wojny z doniesieniem, że 
spadnięcie z konia nie pociągnęło za sobą 
żadnych następstw.

Marsylia 22 listopada, j 
Okręt „Gtelderland* wpłynął do tut.j 

portu dziś około 9 rano. Kruger przyjmo­
wał najpierw na pokładzie zastępców re-i 
publik południowo afrykańskich i < dbył 
z mm; naradę, a dopiero potem wyszedł 
na ląd. Na powitanie prezydenta zgroma­
dziło się dziś o wiele mniej ludności, niż 
wy zora j, mimo iż pogoda jest piękniejszą.

W  Chinach.
1 (Tel. ,,G z. Nar.“)

Tientsin 22 listopada.
W okolicy znowu słychać było silny 

buk armat. Wskutek pogłoski, że dziel­
nica niemiecka ma być zaatakowana, po­
dwojono posterunki niemieckie. Dotych­
czas nic się nie zdarzyło, ale służący 
Chińczycy opuszczają oficerów europej­
skich, u których służyli i rozpowszech­
niają wieści, że wielkie masy bokserów 
maszerują na Tientsin i Pekin. Wieściom 
tym jednak oficerowie europejscy nie da- 
ją wiary.

Londyn 22 listopada. 
Dzienniki zamieszczają telegram z Pe- 

Kinu z 19 bm. donoszący, że wyprawa 
wysłana do Kałganu przybyła tegoż dnia 
do Weila, i zajęła je bez oporu.

11

Car chory.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Lfwadya 21 listopada 
Biuletyn wydany wczoraj o godzinie 

przedpołudniem opiev a :  Przebieg dnia 
wczorajszego był zadowalający. Stan su- 
hjektywpy dobry. 0  godzinie 3 wieczo­
rem temperatura wynosiła 39-2 puls /fi 
Gar w nocy spał mało, mimo że nie było 
po temu vs docznej ' przyczyny. Dzisiaj 
rano ciepłota wynosiła 38 puls 70.

O  f  1 A Y .

Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożyła v  naszej adm inistracji W Pani K Swiej- 
kow ka 3 kor, dla E. Leśnego 2 kor.

banku kraj. 5°/( w. a. Et. em. 100’ 50 do 101-20. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 102-— do — •—. 
4 l/i%  J8'70 do 99 40. 4°/j obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91 50 do 92'20 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69‘50 do 72'50 
Losy miasta Stanisławowa 145'— do — • — .

Monety. Dukat cesarski 1135 do 11-50. Na- 
leondor od 19‘20 do 19‘50 Półimperyał —• — do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2‘54‘— do 2'58-—.R u ­
bel rosyjski papierowy 2‘54.— do 2 .56 '— 100 marek 
niemieckich 117'30 do 118-—.

Wiedeń d. 22 listopada. (Telegram Gazety N a ­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
80 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 657*50, 
weg. zakładu kredyt. 668'50, Anglobanku 270' —, 
Unionbanku 544'— Banku dla krajów koronnycn 
411*—, Bankvereinu 469 — , Bodencreditu 868'— , 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 658-—, 
kolei południowej 116‘50, tramwaju A. 258‘ — , B. 
248'—, kolei Elbethal 469’—, kolei północnej 
6220, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 438'— , 
Rima Muranya 487'—, pragskiego towarz. żel. 
1690, fabryki broni 280' —, tureckie tytoniowe 
285 —, oblig. węg. indemniz. 90 65, renta majowa 
9830, austr. renta koronowa 98 25, węg. renta 
koronowa 90*35, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*30, 4-procent. listy hanku krajów. 9 2 '—, 4%. 
procent, listy banku krajów. 98*50, 4-proceni listy 
banku hipotecznego 89.50, 47j-procent. listy banku 
hipotecznego 98*5O, 5-procent. listy bankn hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*60, 
4-procent. galic. poźyjzka kraj. z 1893 r. 92*37, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*—, losy tureckie 
105*-, marki 117*72. ruble 254*50.

— Paryż d. 22 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100*65. Mąka 26 15.

wej

Repertoar lwowskiego teatru miejskiegc
W piątek po raz I „Rodzeństwo11 kojaedya 

w 4 akt. Ignacego Grabowskiego, z udziałem 
ła ń : Bednarzewskiej, Solskiej, Węgrzynowe;,
Jankowskiej, Nałęczównci, Tołęckięj, Rybickiej — 
pp Solskiego, Romana, Fiszera, Eeidnmna, No 
wackiego, Tarasiewicza, Jaworskiego, Bednarczy­
ka. Kosińskiego, Węgrzyna, Kliszewskiego, OJ- 
szańskiego i innych.

W sobotę „T rafia ła1! opera w 4 aktach 
Verdiego. Ostatni występ V\ ikcora Gtrąńczewskie- 
go i ostatni występ laniny Korolewiczówny, oraz 
występ Aleksandra Myszugi.

Z teatru. W p.ąti-k ujrzymy dawno zapo­
wiadaną nowość, którą będzre czteroaktowa ko- 
medya Ignacego Grabowskiego pl „Rodzeństwo1! 
w pierwszorzędnej o sadzie.

Głosy publiczności,
Pódziębowariieu

N ic  mogąc* l u n  w sz y s tk im ,  klćirzy pię*’ 
ki cm  •itiOjCłh n ieszczęśc iu  j s n ju ik i1 posjiieszyli 
/, w y ra ż e n ie m  mi w sp n łczu c ią ,  z toży ć  podz ięko-  
wani:. ' k a ż d e m u  - z o so b n a ,  pragnę uczynić tę. 
p rz y n a jm n ie j  w Inn sposól). D i ię k ą j ę  w ięc  z « łgbi 
s t ro s k a n e g o  s e r c a  sw e g o  w szy s tk im  ' p r z y j^ -m ło ię  
i z n a jo m y m ,  a  w sz czegó ln ośc i  w sz y s tk im  koje -  
gnm  śp S ta n i s h tw a  1 o k a z a n e  m i y jspó jczuc ię  
i za  d o w o d y  źycz l iw pj pmyiięci' p m ęż u  m oim .

Składam także gorące ddęki Towarzystwu 
dziennikarzy polskich zą urządzenie nabożeijstwą 
żałobnego za' dpszę śp. Stanisławą-

Jh  'ty is ln m  Sęhnw -frfloW sJtą.

Z Colossoum. Nowy obecny program ścią­
ga codziennie tłumy publiczności, która pojedyń- 
eze numery głośno oklaskuje i przyjemnie b lisko  
3 godziny spędza. Na szczególną wz iankę za-, 
sługuje trupa bicykhstów Pionręr 0,drap, która 
złożona z 7 osób i olbrzyma szęzyt produkcyi 
na kołach osiągnęła, następnie fenomenalni' darpą 
kauczukowa A/m* FłorieH' i zuakoniit; harfeiiT 
sta amervl:anin Itiantontf. Młodziutka \ nadobna 
tancerka Ę lla  M y t ą  cieszy się sympatyą publi­
czności, tresowane koty pani kjowni t* ty

Anglia i Transvaąl.
(Tel. „Gaz. Nar,“)

M * *yli« 22 listopada.
Czynią fu wielkie przygotowania na 

przyjęcie Krugera. Wczoraj całe rano pa­
dał deszcz

Komitet urządzający przyjęcie uchwa 
lit, ze względu na to‘ - że okręt „Gełder- 
land* dopiero w wieczonycn " godzinach 
przybędzie do ( ortu, powitać Krftgera u 
roczyscie dopiero nazajutrz.

Londya 22 listopada.
Lord Roberts donosi pod datą oneg- 

dajszą z Johannesburga; Jak zawiadomi 
komendant z Tabanchu, oddział Boerów 
złożony z 800 ludzi wyruszył duia 19 bm 
z Dewetdorpu do Wepeneru i wrócił stam 
tąd tego dnia wieczorem. Boerzy zastrze 
liii 9 mieszkańców Wep neru podejrzywa- 
jąc ich o podawanie Anglikom różnych 
wiadomości.

Londyn 22 listopada.
Dzienniki podają wiadomość o przy- 

watnyin liście z Cagetownu, f-odług któ­
rego zastępca Kriigera Szalk Burger, miał 
drna 9 bm. umrzeć w szpitalu wojsko­
wym w Joliannesbirgu a ran odniesionych 
na wojnie. Urzędowego potwierdzenia tej 
wiadomości nie ma,

L o n d y n  22 listopada.
„Biuio Ile u jera* donosi z Capetownu: 

67 kierowników kopalń transwaalskich u- 
dało się do Johannesburga celem robienia 
przygotowań do. rozpoczęcia na nowo ro­
bót w kooalniach w Transwaalu.

Liondyn 22 listopada.
Roberts donosi o wielu potyczkach, 

stoczonych w ostutniuh dniach z Boerami, 
Tak Boerzy jak i Anglicy ponieśli straty.

L ondyn 23 listopada.
„Bi iro B. ‘u*era* donosi z Bloemfon- 

teinu prał ratą I? bn .Sekretarz guber- 
ńafor.i wujsk-iwcgo porno/uik Holle, oraz 
dwra siostry koniendant.ti, Boerów Branda, 
udali się do Rraiija, ab j  ga nakłonić do 
peddapla się . V\ ązystkic, .zabiegi pozo& ały 
jednały bez skętku, bo Brand nie chciał 
ich wn de pi?yjąć i groził, że ich zastrzeli, 
jeżeli się nie oddalą

Londyn 22 listopada.
..Standard* w wydaniu wieczornom 

notuje pogłoskę, że Roberts spadł z konia 
i ciężko się potłukł.

Paryż 22 listopada.
Prezes  ̂raay generalnej departamentu 

Sekwany i prezes paryskiej rady miejskiej 
postanowili udać się w piątek na dworzec, 
aby powitać Krugera.

Londyn 22 listopada.
„Daily Tel graph* ogłasza wiadomość 

z urzędowego źródła pochodzącą, że Ro 
berts spadł % konia, nie poniósł jednak 
przy tom obrażeń tak, źe mógł dalej pro 
wadzić rozpoczęte działanie. Natychmiast

Londyn 22 listopada. 
„Times* donosi z Nowego Jorku, że 

podług doniesień z Waszyngtonu, w tam 
tejszych kołach protestują przeciw twier­
dzeniu Buelowa, jakoby wszystkie mocar­
stwa zgadzały się na żądania jakie mają 
być postawione Chinom.

„Daily Telegraph* donosi z Waszyng­
tonu pod datą wczorajszą: Mac Kinley i
doradcy jego obradują nad ewentualnością, 
czy Stany Zjednoczone w razie rozbioru 
Chin będą zmuszone zdobyć sobie wolny 
tandel w portach chińskich. Prezydent po­
lecił pewnej wybitnej osobistości, która 
prowadzi interesa w Azyi wschodniej, aby 
się tą sprawą zajęła.

Nowy Jork 22 listopada. 
„New Jork Times* otrzymał telegram: 

Twierdzenia kanclerza Buelowa, że mo­
carstwa są zupełnie zgodne w żądaniaeh 
co do Chin, określają w Waszyngtonie 
wprost jako niesłuszne.

To samo pismo donosi dalej, że rząd 
Stanów Zjednoczonych stanowczo przeciw­
nym jest żądaniu ukarania najwyższych 
urzędników chińskich ścięciem, stanowczo 
sprzeciwia się również zniesieniu fortów 
na wybrzeżu i w Gzili. Poseł amer. Con- 
ger otrzymał odpowiednie instrukeye aby 
w tym duchu zaprotestować. Co się tyczy 
co raz bardziej rosnących kosztów wypra­
wy do Chin, departament państwowy już 
postanowił, aby suma wynagrodzenia szkóc 
jakiej żądać ma Ameryka, me była zbyt 
wygórowaną.

Londyn 22 listopada.
„Times* donosi z Szmgaju pod datą 

wczorajszą: Fakt, że Tungfuhsianga nie
wymieniono w ostatnim edykcie, ustana­
wiającym kary na wyższych dostojników, 
utwierdza w przekonaniu, iż Tungfnhsiang 
zajmuje obecnie silne stanowisko na dwo­
rze w Singanfn. Słychać, że dwór cesar­
ski narażonym jest w tem mieście na ró­
żne niewygody i chętnie powróciłby do 
Pek inu ; da czego nie dopuszcza wyżej 
wymieniony generał. Chodzą słuchy o po- 
jiw ieniu sie edyktów, z wezwaniem do gu­
bernatorów i wicekrólów, aby przygoto­
wali się do natychmiastowego rozpoczęcia 
wojny.

S ia n g a j 22 listopada.
Ze strony dobrze poinformowanej do­

noszą: Chińczycy są bardzo zaniepoko­
jeni postępowaniem Niemców. Wczora^ 
pomaszerował silny oddział niemiecki na 
arsenał leżący po za obrębem osad cu­
dzoziemców. Chińczycy zabarykadowali 
bramę, a taotaj wyszedł naprzeciw i wpu­
ścił tylko oficera niemieckiego do środka. 
Wojska niemieckiego nie wpuszczono.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 22 listopada (Przedruk z nrzędo 
Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 14*80 

do 15*—, pszenica gotowa nowa 14*20 do 14*60, 
żyto gotowe 12*50 dc 13*—, żyto gotowe na te r­
miny 12*40 do 13* - , owies obroczny gotowy 12*20 
do 12*90, owies na terminy 11*50 do 12*—, ję­
czmień pastewny 10*— do 11*—, jęczmień brote. 
12*50 do 13 40, groch do gotowania 14*50 do 
24*—, wyka — *—, do — *—, nasienie lniane — *— 
do —* —, nasienie konopne — *^-, bób —*— do 

bobik 11*60 do 12*40, hreczk? — *— dć 
koniczyna czerwona galicyjska 110*— do 

130 —, biała 70*— do 120*—, tymotka 38 — do 
48*—, szwedzka —*— do -  *—, kukurudza siara 

-  do —*— , nowa — *— do — *—, chmiel sta­
ry — ’— do —*—, nowy za 65 kilo —•— da 
— *—, rzepak 26*50 do 27*—, groch pastewny 
12*— do 1 3 —.

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 85 50 do 
36*— na terminy 32 50 do 33*— , warranty —•— 
do —*—.

Wiedeń dnia 22 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pezer-cę na wiosnę 7*84 do 7 85,
żyto na wiosnę 7*65 do 7*66, kukurudza na listopad 
0*— do 0‘—, na maj-czerw. 5*32 do 8*34, owies 
na wiosnę 5*90 do 5*91, rzepak na styczeń-luty 
0*— do 0* —, sierpień-wrzesień 0 — do 0* —, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0* —.

Usposobienie bez interesu.
Stan powietrza pochmurno.
Budapeszt dnia 22 listopada.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*56 do 7*57,

na październik 7 73 do 7*74, żyto na kwiecień 7*2? 
do 7*25, owies na kwieć. 5*58 do 5 60, k kuru Iz 
na maj 5*03 do 5*04.

Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: wypogadza się.

— Wiedeń d. 22 listopada. Cnkiei (spokojnie) 
25*30 do —• Nafta galicyjska 39*35 do 41*35, 
8pirytus 42 60 do —*—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 20 listopada.
Zarówno u nas, ak w Węgrzech młynarze 

skarżą się na utrudniony zbyt m ąki; dlatego 
ograniczając produkcyę pokr^w ąją tylko tonie- 
czne potrzeby, a większych zapasów nie robią. 
Z drugiej strony zaofiarowanie nie jest także zbyt 
wielkie i sprzedający nie łatwo godzą się na  dal­
sze ustępstwa — tak, że ceny utrzymują się pra­
wie niezmienione, chociaż w hadlu zupełny pa­
nuje zastój.

P łacono: pszenicę białą od 8*25 do S*o0 k. 
nową — *— do —*— kor. pszenicę czerwoną 8*20 
do 8*50 kor. pszenicę żółtą 8*20 do 8*5( kt,,v 
żyto /*20 do 7*50k.żytc nowe —*— d o —*— k. 
jęczmień browarny 6 75 do 7*50 kor. na kaszę 
6*15 do 6*30 kor. owies 6*40 do 6*75 kor. 
rzepak — *— do —r— kor. konicz czerwony 
—*— do —* — kor. konicz biały — — do —*— 
kor. kukurydza — — do -  *— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Nadesłane.
Za tę rubrykę itedakeya nie o

po

Wiadomości piełdowe.
Lwów, dnia 22 Listopada 1900.

Akeyo za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
200 /J. m. k. 424*— do 430*- . Kolei Lwow- 

sko-Czori? - Jaskiej po 200 ał. w. a. 531*— 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zt. w. a. 630 '— do 6 5 0 .— 
Akcye garbarni rzeszowskiej pc 200 zł. —' — d. 
15.0 zł.

L iv tj ZftvAwi)e na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% kororowe 89*80 do 90*50. 6%  z 10% prem, 
190*30 do 10*— . 4 flj%  los w 50 latach <*8*30 
do 99* — . Banku krajowego 4% %  los. w 51 latach 
98*50 do 99*20. Banku krajowego 4%  los. w 5-
latach 91 '50 Jo 92'20. Towarz. kredyt,, gal. ziem
4% (I. emisya) 91*50 do 92 20. 4%  os. w 41
latach 92*20 do 92*9U. 4% los. w 56 latach 90*80
do 91'SO.

Obllffl za 100 zł. Gali*, funduszu propina- 
cyjnego 4 °/0 95*50 do 96*20. bukowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5%  100.— U. 100*70. Kom.

Specyalista w chorobach ocznych

l D x .  L e o n  G r r “u . d . e r
b. el. asystent, pierwszy operator i dem onstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchs* we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26.

Skład wina Chassaing znajduje się we wszy-
szystkich aptekach, szczególniej u pp. Mikolasza 
i Wewiórskiego.

Najwyższa nagroda na wystawie paryskiej
1900 r. (Grand-Pri:s)-

S O M A T O S E
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest podług orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
„Ideałem preparatu spożywczego" dla chorych t 

osłabionych. W zmacnia nerwy i wyrabia 
muskuły.

W  aptek&oh 1 drogwery&o?*

Masę francuską, lakier bursztynowy, masę woskową w 0ir c z o p ? )  z « k . e » B k a  a .
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Violetta Merian.
Z  francuskiego

napisał1

• A / a g - u e t y - n  m o n .

(Ciąg dalszy).

— To jasne — powtórzył — i właśni* 
chciałem pani wyłuszczyć, że właściwym powo­
dem mojej wizyty była żywa chęć powitania ma 
łej.., Pani przypomina sobie zapewne, źe byłem 
przyjacielem jej matki i dlatego tylko pozwoli­
łem sobie odszukać panią w jej samotnem u- 
stroniu.

Te słowa wypowiedziane z należnem usza­
nowaniem. poparte lekkiem schyleniem czoła, 
miały poprawić jego wstępne bezczelne zachowa 
nie. Violetta natychmiast uczuła, że jej szanse 
poszły w górę.

— Samotność, to właściwe określenie — 
powiedziała — bo nie przyjmujemy tu nikogo.

— Z wyjątkiem Filipa.
— Książę jest tu panem.

Ha ha, chciałabyś ujść z matni rybko, i za 
I jednym zamachem pokazać mi drzwi... Ale po­
czekaj chwiłkę!

Tak myśiał szlachetny pan de Pons a cała 
jego chytro ukiadna twarz, zmrożone oczy, na­
wet wygląd, miękkiego, jedwabnego kapelusza, 

; zdawały się świadczyć o jego głęboko odczutem 
przyjacielskiem zainteresowaniu się losem Vio- 
letty.

Chwilę milczeli oboje.
— Zresztą książę pewnie niezadługo nadej­

dzie, — zaczęła Violetta, chcąc się pozbyć nie­
miłego natręta. — Przychodzi codziennie, w od­
wiedziny do swej córki. Dziwi mnie, że jeszcze 
nie przyszedł.

— Dzisiaj nie przyjdzie — powiedział obo­
jętnie pan de Pons.

Violetta popatrzyła na niego zdziwiona.
— Tak, on nie może dziś przyjść. Musi 

być na pewnem zebraniu .. To pani o tem nie 
wie ? Czy nie powiedział pani dotąd na co się 
zanosi?...

Violetta zaprzeczyła głową.
— Chcą go ożenić. O, ja  nie zdradzam ża­

dnej tajemnicy... cały świat wie o tem od da­
wna : to ta m ała de Maufrigneuse, lat dziewięt 
naście, ładna, pięfc milionów posagu, do tego 
sierota, dwie milionowe bezdzietne schorzałe

ciotki chuchają na nią form alnie!... Pewien bi­
skup nawiązał rokowania ze starą księżną.. To 
pani nie wiedziałaś o tem ? — dokończył w to­
nie ubolewającego zapytania, bawiąc się warko­
czem Magdaleny.

— Na cóż by mi się to przydało? -  od­
powiedziała zimno Violetta. — Mojem zadaniem 
jest wychowywanie Magdaleny, o swoich prywa­
tnych sprawach, książę ze mną nie mówi

Nic było to prawdą, książę mówii z nią o 
wszystkim. Lecz duma nakazywała jej zapano­
wać nad sobą i bronić się kłamstwem, tą nę­
dzną bronią słabszych stworzeń, dręczonych 
przez okruti ików, aż do wydobycia z nich jęku. 
Straciła chwilowo głowę, kiedy myślała, że Fi­
lip jest w niebezpieczeństwie, tym razem jednak 
zręcznie wyminęła zatrutą strzałę.

— Dzisiaj nic już z niej nie wydobędę — 
pomyślał de Pons. Pożegnał się tedy, dziękując 
za „miłe przyjęcie® obiecywał Magda enie, że 
następnym razem przyniesie jej bonbonów.

Kiedy wyszedł siedziała Violetta nierucho­
mo patrząc bezmyślnie w dal, a Magdalena przy­
patrywała się jej ciekawie.

— Idź dziecko, baw się w ogrodzie 
wymówiła z trudem.

— Dziś nie będzie lekcyi ?
—  Nie.

Musiała zostać samą, żeby zebrać myśli.
Około czwartej godziny zadrżała na dźwięk 

znanego głosu.
Wszedł widocznie uradowany.
— Nie spodziewałem się być tu dzisiaj! — 

powiedział — U mojej matki odbyło się ogromne 
zgromadzenie dobroczynne w interesie jakiegoś 
nowego przedsięwzięcia, liczącego na członków 
wspierających. Musiałem wystąpić z mową, taką 
w rodzaju kazania — możesz pani sobie wyo­
brazić jak  śmiesznie m ówiłem ! Była tam masa 
wiekowych p a ń !

— Zdąje się, że były tam i młode.
Zaledwie wymówiła te słowa zawstydziła

się ic h ; ale Filip w zapale opowiadania nie bar­
dzo zważał na nie.

— Tak, naturalnie były tam i młode, ale 
tak samo zwarjowane jak  stare... sam nie wiem, 
jakim szczęśliwym trafem udało mi się wymknąć... 
Ale teraz mówmy już o czem innem B yła pani 
wczoraj na posiedzeniu Ja -ż e  ja  mówiłem?

Usiadł na niskim stołeczku, prawie u nóg 
młodego dziewczęcia patrzył na nią bystremi 
przenikającemi oczyma, lecz ona wbrew swe­
mu zwyczajowi, ominąwszy jego spojrzenie, 
patrzyła w okno.

— Mówiłeś pan bardzo dobrze, o ile ja  
mogę osądzić

— Jak pani to pow iedziała!
— Jakże inaczej miałam powiedzieć?
— Nie wiem, ale spodziewałem się szczer­

szej oceny... Mniejsza o to ! Może pójdziemy na 
spacer? Pogoda śliczna!

— Niech Wasza książęca Mość daruje, dziś 
jestem bardzo zmęczona. Ale Magdalena z pew­
nością chętnie pójdzie.

Książę posmutniał nagle, patrząc na nią. — 
Co znaczy to przesadne tytułowanie, którego żtt- 
niechała od kilku m esięcy ? Zarzucili przecież w 
milczącem porozumieniu wszystkie sztywne fra­
zesy w swoich rozmowach, chociaż nie zastąpił 
ich niezem innem. Czemże oni byli dla siebie? 
Sami nie wiedzieli o tem dokładnie i dlatego 
właśnie wyrzucili wszystkie nadto poufała luj) 
solenne formy. A tu  naraz bez widocznej przy­
czyny znowu został — książęcą Mością — czło­
wiekiem opłacającym pannę Merian za naukę 
Magdaleny.

Byłby ją  chętnie zapytał, ale wiedział d o ­
brze, że Aażda kobieta na pytanie : co panią 
m artw i? — nie odpowie inaczej, jak : nic! — 
Dlatego nie pytał.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po 1 ot. od w y ran .

S zatko w nlce do kapusty bardzo dobre 
2, 3, 4, 5, 6-eiu nożach po złz. 2 —, 

2-60, 3 50, 4*— i 4-50, znakomite tyrolskie
0 3, 4 i 5-ciu nożach po złr. 4-50, 5'5C
1 8*— poleca P iotr Ohrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1 na-

Srzeciw katedry). F i l i a : Tarnopol plac 
obieskiego.

Herbata
chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3*75, II. złr. 3-—. Okru 
ohy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

IkTsuczyclelki fran cu sk i, wykształcone, 
l a  z bardzo dobremi poleceniami z do­
mów arystokratycznych poleca biuro Mmc 
A. A llem cnt, K op ern ik u  22.

A r b i tu ry c n t  gim n. praktyczny instruk 
A  tor poszukuje lekcyi na prowincyi — 
Adres : ,W r » “ S ichów , restante.

M ió d  wyborny, prznśny, w ^-kilowych 
i ł l  blaszankach po cenie 7 kor. wysyła za 
pobraniem, wszystko opłatnie Zarząd 
pasieki A ntoniego K ratńskiego w Jez io ­
rzanach obok Czortkowa.

M Ę Ż C Z Y Z N A
w starszym wieku wdowiec ze stanowi­
skiem i dostatecznym utrzymaniem, dla 
brakn znajomości chciałby poznaó pannę 
lab wdowę bezdzietną, inteligentną rządną, 
celem zawarcia małżeństwa. Listy z foto­
grafią pod A . Z. poste restante Lwów. 
Dyszreoya zapewniona.

Ł

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R Z O Z O W Y
Już sam sok rośhnny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli j e ­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rauo odpadają praw lo nieznaczne 
łupieże ze ekóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerz-t nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Ceua słoika z opisem 
ożycia złr. 1*50. Dr. Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej więksiej aptece, mianowicie ; we Lwowie u Zy­
gmunta Ruckera. w Krakowie u W iktora Kedyka apt., w Ozerniowcacb u 
Golicbowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u M arcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

PASTA d e  NAFE i SYROP
d e  D  1 G R E N I E R . w  P a r iż u . 19, Rne des^Saints-Peres 

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi, i t. p. 

W e Lwowie: u PP. Mlkolaschs, W ew iorskiego,

st.

Handel

\ i m
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary
w  najprzedniejszej ja -

ko&cl i  najtaniej.

G. N. 25 [11.

Kto chce mieć swoje obu­
wie zpięknym i trwałym 
połyskiem, niech tu p  uje 

tylko

Fernolendfa
czernidło do obuwie
a dla obawia jasne­

go t y lk o

Fernolendfa 
Crem barwy 

skórzanej.
Wszędzie do nsbycłn

C . k . |  |) uprse. 
Fabryka załóż. 1832 

Skład fabryczuy:

Wiedeń, I., Schulerstrasse 21.

Stoso w ny pod a ru n ek  n a  G w iazdką i Nowy Rok.
G lace  R ę k a w ic z k i
Fabryczny skład i Dom 
wysełkowy

rozseła praskie 
rękawiczki Glace spe- 

cyalnie dla pań i panów od najlep­
szego do najtańszego gatunku za pobraniem 

pocztowem. — Od pół tuzina wyżej w kasetkach.

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśm ierzające w yrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tarnowa.

* " Dostać m ożna w każdej w iększej
aptece po cen ie : Słoik próbny 1 Kor. 

<i 40 hal., słoik duży 5 kor.
! Po o trzym aniu  należytośoi !ub za
i zaliczką w ysyła wprost, 2 razy  Izien- 
4 nie ap tek a  w R adom yślu  k o t • T a r ­

now a.
Przeeyłająo pieniądze, dołączyć nH- 

leży 12 h a l , a  n a  p rzesy łkę ofranko- 
w aną 60 hal.

Na słoik próbny z  p rzesy łk ą  fr.in- 
ko 1 kor. 85 bal.

Celem ochrony przed naśladownio- 
tw am i p ro szę  żądać  -w yraź n leJ  ^^a P<f* 
m e n tb o iu  w y ro b u  E u g en iu sza  Ma t u ­
li® i p rzy jm o w ać  ty lk o  o ry g in a ln y  

w o p ak o w an ia  , ja k ie  p rz e d s ta w ia  ry su n e k  zm n ie jszo n y  tu  
obok  się  z n a jd u ją c y . ^468

:to ma zamiar wybudować komin
powinien zażądać od przedsiębiorcy następujących zapew nień:

1) źe komin posiada ustawą przepisaną trwałość, mianowicie 
podwójną odporność przeciwko wiatrom, mianowicie 150 klg. na lm 2 
przy otworze 0 78 i wadze 1800 klg. ;

2) że tenże bez zarzutu będzie zatwierdzony przez odnośną władzę;
3) źe przy kolaudacyi przez fachowego m urarza zostaną stwier­

dzone przepisowe rozmiary murów.
Warunki powyższe są zarówno niezbędne jako też wielkiego zna 

czenia, władza bowiem bardzo ściśle przestrzega wykonania tych prze­
pisów, zwłaszcza teraz, gdy namnożyło się wielu partaczy budujących 
kominy, którym nie dostaje 30 — 50 prc. wymaganej wytrzymałości i 
z tego też powodu w ostatnich czasach wiele kominów używać nie 
pozwolono, a natomiast polecono je rozebrać.

F irm a  nasza d o trzy m u je  bezw arunkow o w szystkich powyż­
szych przepisów , a wykonując niezliczone budowle ani razu nie by- 
iśmy narażeni na jakiekolwiek zarzuty z tego tylutu, zwłaszcza pod 

względem mocy i wytrzymałości.
Posiadam y zapasy najznakom itszych  cegieł wszelkich roz­

miarów w ilości przechodzącej 1000 wagonów, jak również fachowo 
uzdolnionych murarzy, możemy przeto jeszcze przed nastaniem zimy 
wywiązać się z każdego polecenia w tym kierunku. Plany, obliczenia, 
josztorysy, oferty na żądanie odwrotną pocztą, franco.

Impregnowane dachów ki, d reny , ceg ły  dziu rkow ane, sk le ­
p ien ia , lekk ie  ściany 50 klg na m* itp. zawszfe w wielkiej ilości 
josiadamy na składzie

A n t ,  D r o r a k  l i .  F i s c h e r ,
L e t l s j r ,  p .  Ł l T o s l c  a .. IMI.

Wodociągi.
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun“). Doborowa jakość 
materyału. Doświadczany i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie. Pierwszorzędne refereneya. W miarę umowy na spła­
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. (Jeny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18.
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L w o w s k a  F i l i a .

u l i o a
łl

1 .  3J a«lellońsls.a
(dawny lokal Banku kredytowego) 

zawiadam ia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnafc kasowych Galie. Banku 
kredytowego, e przyjfła takowa do wypłaty % zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zam ian za Książeczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez iadnoj przerwy w oprocentowaniu
41/, °/0 książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pzemyslu.

Oprocentowame wkładek poczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powsaednim, poprzedzającym zwrot takowych. r  < j \

W  zakres działania L )v ikiej Filii Banku Galic. d|a handlu i przemysłu wchodzą wszel­
kie ozynnośoi bank iersk ie , a za tem : wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 

. przyjmowanie na rachunek ozekowy pieniędzy do oprooentowania , udzielanie poźyozek na 
raonnnek bieźąoy za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeozki oszczędnościowe.

o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o  o o o o o o
O  6

°  Jako dobrą i pewną lokacyę
polecam y:

4%  lis ty  h ipo teczne  koronowo 
41/,%  lis ty  h ipoteczne 
5%  lis ty  h ipo teczne prem iow ane 
47„ lis ty  Tow. k re d y t, ziem skiego 
4 7 ,%  lis ty  Banku krajow ego 
4°/0 lis ty  B anka krąjow ego,
5%  obiigacye kom unalne  Banka krąjow ego 
4% pożyczkę k rajow ą 
4%  galic . obiigacye p rup in acy jn e  
i w szelkie ren ty  państw ow e.

IN ad.to polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery be kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR W YM IANY
c. l  m .  ulic. M m  Banko M p tu p

o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o  o o o i

O O O O C X X X X

K

Ekspedycya anonsów

- n u m  N A S T IP C Y
WmW (M ax  A ugenfeld  & E m erich  L e ssu er)

I ,  Wollzeile 6 W I E J N T  I., Wullzeile 8.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
Izienników austro-w ęg. m onarchii i zagranicznych, po nad- X  

zwyczaj niskich cenach Leży to w własnym interesie P. f . ^  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej na j­
większej księgi wzorów.

K atalogi 1 p lany  ogłoszeń g ra tis  i franeo .

x x x x x x xTelefon Nr. 91 l.

Oddział zastawniczy 4327

L w ow skiej F i l i i  B an k u  G alic. dla handlu i  przem yśla
uaaiel* pośyomai na wszelkie kosztowności: jako to :  drogie kamienie, perły, złoto i srebro

(parter w podwórzu).

MAGAZYN MÓD
S E I D L E R  I K A R P I Ń S K I E J

L w ó w  p l a o  K a p i t u l n y  1- T .
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po oenaoh 

umiarbowanyoh. Oryginalne modele paryskie

Kupujcie jedwabie Schweizera!
P r o s z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  uaszyeh nowości czarnych ,  bisłycli ulho ko-

lorowych od 60 ct. do 9 złr. za metr
.  « t e al?0Ści:, Jed^ r»b l» t o a le t y  d o  p r z y j ę ć ,  ś lu b n e ,  b a lo w e  I d o  u l lo y  również na b la z y ,  p o d n z y o la  itd.

Sprzedajemy w Austro Węg. ty lko  p ry w a tjy w  i wysyłamy wybrane je­
dwabne materye oclone i tpłacono do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
I ł o m  wk a p o r t o w y  J . d w a b l A w .  1*35.

5  D °I>rM;ów i zwieroiadeł, ja ko teł. ozdo-
. , , by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

m ioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakobak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane tą  [ad ług  zegara irodkowo-europejzkiego.
Pociąg godzina

osobowy
pospiesz.

osobowy

Frzyehodza do Lirowa na dworzec głów ny :

(ze Skolego od 1/5 de 30/91z Stryja, Kałusza i Borysławia
z Ozerniowiec, Itzkau. Constano

pospiesz n. 
*

osofowy

pospiesza,
osobowy

pospieszn.
osobowy

Pociąg

pospieszn.
.

osobowy

pospiesza.
osobowy

- ■..ouii.nioi;, i u » ii, K onstancy,__________
z Krakowa, Orłowa, X  Sąoza Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrof, 
e Fodwoioezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyuieo.f
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 

Rymanowa, Sauoza, Priemyśla  
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brsuohowiee (codziennie od 13 maja do 16 wrzośaia właesniei 
i  Janowa 1
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawoeznego, Stryja, Chyro wa, Sanoka, Kałusza i Posztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Be. 1‘ua 

v\ roaławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesste 
z R/e»uowa (Lnbacsowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z otanieławowa (Kóresiudzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(L»wooznego od 116 do 16/H 
z Krakowa, Wiednia, larnowa, Rzeszowa, Sozwad. Przsworska 
z Lzeruiowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jasi, Husiatyna, Stanisł. 
z ^odwołoezysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w nitdzielo i święta)
i  Krakowa* ’ 0de“s^' Kozowy, Brodo-
z Cserniowiee, Iztkan, Stanisłuwowa 
z Sokala, Bełica, Lubaczowa, Kawy rozklej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 W niedziele i śwlę(a) 
z Janowa (od^l/5 do ljj/9 w niedzielo i święta)

z ________________ ____________ _
s Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa1 
z Czerniowiec, Itzkan, Bnkaresztu, Husiatyna, KftrasmeaóJ '
z Lawocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołooiysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyuzynleu. 
z Podwołooiysk, Taruopola na dw.,rseu „Podsamose
i  Tarnopola
* Podwołoezysk, Kijowa,

Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowic (13/5 do 16/9 ooaziennio)To M A fin  I AaiłiiłAanłn aJ 1 /R J .  1 Ptftł

Odessy
s

pospieszn.
osobowy

pospisszu,

osofiowy

pospięsnn
osobowy

6*30
6*60
7.10
7-25
7-48
912

10*0
10-60

11*00
S n r

9*42
•2*08

Odchodzą ze Lwowa n dworca gidw nego <

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
f  m Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bnkaresztu, Constauuy 

” .Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Beisbyra
,  Brsuehowic (od 13 maja do 16 września oodzjennlej
n Lawocznego, Munkaesa, essta, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy. Iłr uów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Pututor 
r. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa 
n n b Warszawy, Ckyi w», P.zeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (Jo Lawoozu. od 1/ti do 16/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy »i ujep, liasiat. Grzyw Kozowy 
, Cserniowiee, Stanieławowa, Potntor 
h Sokala, Bołnoa, Lubaczowa, Rawy raukiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i świecai 
i  Podwołooiysk (Kijowa, Odessy. Biodśw)
„ Brznchowio (od 13 mjąja do 16 wrsośnin w nisds. 1 święta) 
n L»erj)iowiec, itzkan, Stanisławowa, iiasiatyna 
■ Krakowa, Wiednia, Wroeławja, B»rlin*
„ Stryja (do Skajogo tylko od 1 maja do 30 wrześnię)
„ Janowa (oodziennls od 1 maja do 15 wrsośnia)
„ Briuohowio (oodziennio od 13 maja da 16 wrześe.e)
,  Rzeszowa, Chyrowa, Priemyśla, Lnbaesowa, Jarcrfawi*
r Stanisławowa
,  Jagowa (od 1/6 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/it Jo 3u/4 

1901 oudjit )
„ Krakowa. Wiednia, Wrocł. Beriina, W*W. Orłów*, T»ruew» 
„ Lawocznego, Mankaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusz* 
t Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i IUwy ruskiej
„ Brzuchowic (od l t/6 do M fj w niedziele i święta)
„ Jauowa (od 1/5 do 15/9 „ m
„ C-erniowiec, Itzkan
p Kr»^Own, Wiednia, Warsz., Przeworska, Itozwaduwa, Usc- 

mw*. Orłowa, Tarnowa 
.  Podwółoczyik, B/odów, Kopyeyynjęo, Grfymał >wę
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy ? dworó# PodłltftPW
„ Podwełoesysk ^ m

„ Kijowa Odessy „ „

111-23 Tarnopola a .
  Podwołoozysk ,  0

U wagat Nocpa pora osnaczona jest ramkamL Powyższy czas średkowc-ourepsjski 
joat wcześniejszy o 36 minnt od ezasa lwowskiego. Biuro informacyjne 
o, k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ni. Kraeiokloh 1. 5 adaitla 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bije/y j karty okręlno jakoteł i ksiąśeeaki 
1 rozkładem jnndy.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zainawiąjąc lub kupując przedmie- 
ty reklamowane w Oaieeie Narodowe* lnb w ogóle korzystajęo z działa ogłozze- 
ogowego, raczyli powoływać eię na Oaz*ig Narodową, jako na śródłn, skąd infor­
macje zwoje iae*erpuęli. Takie powoływanie zię bowiem wpływa na rozessraeUie 
ogłoszeń Oazatg Narodowa).

Na sezon! otrzymaliśmy wZasnie transport i polecamy po cenach najniższych: RogÓŻki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

w szystko bardzo gustow ne 1 w w ielkim  w yborze poluaa

FRIEDRICH & B E A C O C K
Lwów, ulica , Hetmańska 4, ohok cukiorni W-go Grossa

Wyduwoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o s t e e k i . Z  drukarni i litografii Pillera  i Spółki.


